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naszych, którzy od Igo Lipca prenumera­
tę swą odnowić mają, iżby raczyli oszczę­
dzić nam nawału pracy przy końcu kwar­
tału i zawczasu prenumeratę nadsyłali
w e d łu g ’ c e n  u g ó ry  w k a ­
żd ym  n u m e r z e  p o d an y ch .
Razem z prenumeratą na Illci kwartał prze­
syłać można pieniądze na następujące dzieła,
Sitóre  p r e n u m e r a to r o m  
n a sz y m  P« zn iż o n y c h  c e  

saach s p r z e d a je m y : 
Sto diabłów jśl 2rir50,
powieść. J. !• Kraszewskiego. j

Tajny fundusz JJj ^
powieść J. Zacharjasiewicza.

Rodzina OrsbicM j f 1 g
powieść Wołodego Skiby. . . . I jj  J

Walka stronnictw
komedja S tożka ....................................

Sobory szkic histor. j)|j
przez W. B. K . ...................................

Album fotograficzne j
część Isza.

Powieść Elpidona „Błysz­
czące nędze“ skończymy 
w bieżącym kwartale. W przy­
szłym kwartale rozpoczniemy 
zapowiedzianą, dawniej powieść 
„Pani Fławja i ukończy­
my drugą serję Albumu fo­

tograficznego.
IW * Najtańszym sposobem przesyłki pie 

niędzy są przekazy pocztowe.

złr.

W ybory.
Wybory do ciał reprezentacyjnych 

mają w każdym kraju wielkie znacze­
nie nietylko dlatego, że idzie o to, aby 
do pewnych czynności odpowiednich 
wyznaczyć ludzi —  ale w ogóle dla­
tego, że ludzie ci jako mężowie zaufa­
nia mają z tego ty tu łu  podaną sobie 
niejako możność i prawo brania ini­
cjatywy w kraju we wszystkich spra­
wach —  nietylko sejmowych. Wszyst­
kim stronnictwom idzie więc o to, że­
by jak  najwięszą liczbę swoich ludzi 
do sejmu wysłać.

Są jednak przy każdych wyborach 
pewne punkta wybitne, o które głó­
wnie chodzi, które są na razie najwa- 
żniejszemi dla kilku razem odcieni po­
litycznych—  i wobec których one chwi­
lowo na inne różniące je punkta mogą 
nie zwracać uwagi.

Wykazaliśmy, że dzisiaj w Galicji 
temi najważniejszemi punktami są: za­
sady postępowe i opozycja przeciw fra­
kcji rządowej, dążącej do ugruntowa­
nia w kraju panowania uprzywilejowa­

nych familji m o ż n o w ł a d z c ó w  i ich 
świty, odstępującśj od żądań k raju , a 
przywdziewającej liberją łask  pana 
hrabiego.

Na razie więc dzisiaj jest to wszy­
stko jedno, czy wybrany zostanie fe- 
deralista, czy rezolucjonista, czy czło­
nek tow. demokratycznego, Koła, klubu 
rezolucjonistów lub dziki —  byle da­
wał gwarancję postępowości zasad 
obstawania przy postulatach kraju 
byle nie był odstępcą i rządowym.

Kadencja tego sejmu będzie bardzo 
krótką i jakeśmy już mówili, wcale 
nie będzie legislacyjną. Rozwiązanie 
sejmu bądźto w skutek jego opozycyj- 
ności, bądź w skutek zmiany ordyna­
cji wyborczej nastąpi prawdopodobnie 
już za rok. Jeżeli więc które stron­
nictwo nie zdoła przeprowadzić dzisiaj 
swoich kandydatów — niechaj pomaga 

łączy się z innemi opozycjnemi stron­
nictwami, W  zamieszaniu, w jakie pan 
Potocki Galicję wprowadził, wybory 
spadły zbyt nagle i odcienia opozycyj­
ne nie miały dosyć czasu, żeby się 
dostatecznie i na każdym punkcie do 
tśj specjalnćj sprawy tojest do wybo­
rów zszeregować i uzbroić -  przeci­
wnie frakcja reakcyjnych odstępców 
stoi o tyle silnie, że ma za sobą po­
parcie całej agitacji rządowej, dokony 
wanej przez biurokracją politycznych 
władz. MV takiem położeniu tśm po­
trzebniejszą jest pojednawczość i wza­
jemna Wyrozumiałość wszystkich opo- 
zycyjnych odcieni, ażeby z ich rozterki 
potwór reakcji się nie urodził.

Obowiązkiem każdego stronnictwa 
jest stawiać swoich ludzi — równym 
ednak każdego obowiązkiem jest po­

przeć w danym razie tych, którzy mu 
są blizcy, żeby przeciwników nie do­
puście.

Jak  w innych kierunkach, tak i pod 
tym względem wołamy dziś o poje­
dnawczość, o skupienie się i trzymanie 
się razem wszystkich postępowych lu­
dzi — bo grozi nam na wewnątrz rząd 
uprzywilejowanych koterji, a na ze­
wnątrz zatracenie znowu na długi czas 
praw kraju na rzecz właśnie panowa­
nia możnowładczych familji.

Nie pytajcie — powtarzamy — czy 
tam ktoś z klubu, czy z K o ła , czy z 
towarzystwa jakiegoś, bo  tu  i d z i e  o 
w i e l k ą  g r ę ,  o postęp i prawa kraju. 
Jeżeli dzisiaj frakcja rządowa nie o- 
władnie sejmu, to przy następnych wy­
borach będziemy mogli już mówić szcze­
gółowo o zwycięztwie tego lub owego 
z kierunków opozycyjnych. Dzisiaj idzie 
o to, żeby wybierać ludzi z którego­
kolwiek z nich — byle nie z rzą­
dowego,

O ustawie gminnej.
i i i .

Pisarze gminni.
(Dalszy ciąg.)

, Wydział krajowy nie zapoznał ważności 
tej sprawy. Uznając nawet, iż w wielu 
gminach pisarz jest głównym powodem 
nieporządków, celem umożliwienia wydzia­
łom powiatowym wkraczania w takich wy­
padkach, wydał nader ważne orzeczenie, 
które poniżej podamy, o którem jednak 

o ile pisarzy gminnych dotyczy—wiel­
ce powątpiewać się godzi, czy jest oparte 
na ustawie i czy dałoby się usprawiedli­
wić którymkolwiek paragrafem lub choćby 
tylko niejasnem ustawy brzmieniem w tej 
mierze. Wątpliwość ta była zapewne po­
wodem, dlaczego tak ważnego orzeczenia 
wydział krajowy nie uznał za stosowne 
udzielić wydziałom powiatowym osobnym 
okólnikiem; być jednak może,-iż wydział 
krajowy przypuszczał, że sprawozdania 
jego i wyciągi z protokółów zamieszczane 
we wszystkich dziennikach krajowych do­
stateczną będą drogą do zawiadomienia 
wydziałów powiatowych o zapatrywaniu 
wydziału krajowego w tej kwestji. Może­
my zaręczyć, że droga ta nie wystarcza. 
Wyciągi z protokółów i sprawozdania wy­
żej wspomniane nie dochodzą wydziałów 
powiatowych jako akta u r z ę d o w e  tj. 
nie stają się liczbą protokołu podawczego 
a to przy biurokratycznym toku spraw 
w większej części wydziałów powiatowych 
aż nazbyt wystarcza, aby zużytkowane nie 
zostały; do rąk referenta spraw gminnych 
nie dochodzą, sekretarz pracą zajęty ga­
zet me czyta, a prezes*... nie wszędzie 
odpowiada obowiązkom stanowiska swego.

Ale otóż wspomniane orzeczenie wy­
działu krajowego w sprawie pisarzy gmin­
nych. Czytamy w sprawozdaniu wydziału 
krajowego w roku 1869 sejmowi przedło- 
żonem:

Wydział krajowy orzekł, że wydziały powia­
towe mają prawo i obowiązek żądania przedkła­
dania inwentarzy i budżetów gminnych z przysłu­
gującego im prawa nadzoru nad gminami i nad 
majątkiem gminnym.

„Przyczynę oporu (niektórych gmin) w tym wzglę­
dzie, a po największśj części i innych nieporząd­
ków, które w wielu gminach jeszcze istnieją, p r z y ­
p i s a ć  n a l e ż y  b r a k o w i  d o b r y c h  p i s a r z y
g m i n n y c h ,  z małemi bowiem wyjątkami są oni 
nieudolni, nieporadni, moralności wątpliwćj i nie­
stety instytucjom autonomicznym nieprzychylni.

„I w tych wypadkach tamowała ustawa gminna 
czynności wyższych władz autonomicznych nada­
jąc prawo przyjmowania i oddalania pisarzy gmin 
nych wyłącznie radom gminnym bez żadnego o- 
graniczeuia. Wydział krajowy w zachodzących 
wypadkach wychodził z zasady, że w y d z i a ł y  
p o w i a t o w e  m a j ą  p r a w o  n a k a z a ć  r a d o m 
gmi nnym b e z z w ł o c z n e  o d d a l e n i e  p o d o ­
bn yc h  p i s a r z y ,  a gdyby r a d y  g mi n n e  pole­
cenia takiego czy to z uporu, czy z nieporadności 
nie wykonały, rzeczą wydziału powiatowego bę­
dzie postąpić p r z e c i w  z w i e r  z c h n o ś c i  o m 
g m i n n y m  (sic) w drodze dyscyplinarnej.

„Tym s pos obe m oddalono kilku niedołężnych 
lub szkodliwych pisarzy."

Tyle wydział krajowy. Nietrudno osą­
dzić, czy sprawiedliwą i loiczną jest za- 
zasada wymierzania kar dyscyplinarnych 
na z w i e r z c h n o ś c i  gminnej za opór 
przez r a d ę  gminną stawiany. Nietrudno 
również osądzić, o ile ów „sposób* pra­

ktycznym się okaże; rada gminna uczyni 
napozor zadość żądaniu wydziału powia- 
owego i uchwała jej oddalająca pisarza 

wydziałowi powiatowemu przedłożoną zo­
stanie ; szkodliwy pisarz jednak nie usu­
nie się bynajmniej ze wsi i dalej pokry- 
jomu funkcjonować będzie, gdyż gmina 
innego nie przyjmie: ustawa jej do tego 
nie obowiązuje.

Jakkolwiekbądź, przytoczone orzeczenie 
wydziału krajowego zawsze jest nader 
ważnem, bo i sprawa, w której rozstrzyga, 
należy do najważniejszych w naszym u- 
stroju autonomicznym. Że jednak orze­
czenie to mało jest znanem, dowodzi 
przemówienie prezesa rady powiatowej 
wadowickiej natposiedzeniu ankiety gmin­
nej z dnia 17 marca rb., który wręcz o- 
swiadczył wbrew zasadzie w pierwszym 
ustępie powołanego orzeczenia zawartej, 
że w sprawie przedłożenia budżetu „do­
szliśmy do doświadczenia, że: gdzie nie­
ma skargi, tam wydział powiatowy oc 
gminy przedłożenia budżetu żądać nie 
może.“ Rzecz tern dziwniejsza, że — jak 
świadczą sprawozdania z posiedzeń „ko- 
misji zasejmowej* drukowane we wszyst­
kich dziennikach — p r z e w o d n i c z ą c y  
t e j  a n k i e c i e  p. S m a r z e w s k i ,  c z ł o ­
nek  w y d z i a ł u  k r a j o w e g o ,  zdanie 
prezesa rady powiatowej wadowickiej po­
dzielać się zdawał, nie wiedząc oczywiście 
również o powołanem orzeczeniu wydzia­
łu w tak ważnej, a nawet zasadniczej 
kwestji.

Niewesołe zaiste rzuca to światło na 
stan samorządu naszego.

Z drugiej strony nieznajomość ta środ­
ków, które w obrębie ustawy przeciw nie­
ładowi w gminach zarządzić można, nie­
znajomość rozciągłości faktycznej nadzor­
czej władzy wydziałów powiatowych, tłu­
maczy i usprawiedliwia zarówno niepora­
dność niektórych wydziałów, jako też i 
fantastyczne projekta arcyradykalnej re­
formy ustroju autonomicznego zawarte w 
petycji części delegatów rad powiatowych 
z dnia 14 września 1869, ułożonej przez 
p. omarzewskiego.

Gdyby sejm zdecydował się na ten no­
wy a niebezpieczny eksperyment, rezulta­
tom pomysłów służyć winna za wróżbę 
słynna praktyczność § 12 ustawy drogo­
wej -- paragrafu, który temu samemu po­
słowi zawdzięczamy.

liadmieniwszy o zdaniach, objawionych 
przez członków ankiety w sprawie pisarzy 
gminnych, wypada nam podnieść nader 
tramą uwagę, iż brakowi dobrych pisarzy 
w części w ten sposób zaradzićby się dało, 
zeby co k i l k a  gmi n  j e d n e g o  w s p ó l ­
n e g o  u t r z y m y w a ł y  p i s a r z a .

W samej rzeczy przy szczupłych do­
chodach większej części gmin wiejskich, 
które pojedynczo nie są wstanie opłacać 
zdolniejszych a zatem droższych pisarzy, 
nie podlega wątpliwości, że częściowe łą ­
czenie się kilku gmin w myśl artyk. VII 
ustawy z dn. 5 marca 1862, jakoteż § 97 
ustawy gminnej w specjalnym celu utrzy­
mywania wspólnej kancelarji, a przynaj­
mniej wspólnego pisarza gminnego, było­
by jak na teraz nieledwie jedynym środ­
kiem do uzyskania zdolniejszych urzędni­
ków gminnych.

Wprawdzie i teraz znajdzie się niejeden 
pisarz urzędujący w kilku sąsiadujących 
z sobą gminach, lecz dotąd połączenie 
takie gmin działo się zawsze prawie w

sposób czysto przypadkowy, a ztąd rzad­
ko kiedy okazało się korzystnem.

I tak np. któraś gmina przyjmie lada- 
jakiego pisarza za fichą płacę kilku lub 
kilkunastu reńskich; gmina sąsiednia za­
słyszawszy coś na jego pochwałę: lub nie 
mając innego pod ręką, ugodzi się z nim 
także za podobną lub mniejszą jeszcze 
kwotę, wtem przekonaniu, że wspólny 
z drugą gminą pisarz mniej kosztować po­
winien.

Rozumie się samo przez się , że w ten 
sposób przyjmowani pisarze, choćby na­
wet lepiej byli płatni, nie będą lepszymi 
od innych. Rzecz miałaby się zupełnie 
inaczej i wcale inny rezultat przyniosłoby 
porozumienie kilku rad gminnych i uchwa­
lone w z a s a d z i e  przez te rady przyjęcie 
wspólnego pisarza.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wiadomości poll tyczu© 
i  fc o re sp o n d e n c rje .

K raków . Komitet przedwyborczy kra­
kowski odbył wczoraj (we środę) pierwsze 
posiedzenie. Na przewodniczącego zapro­
szony został jednomyślnie prezydent dr. 
Dietl, doprowadzenia protokółu p. Alfred 
Szczepański.

Po dłuższej dyskusji wstępnej przyjął 
komitet następującą uchwałę:

Komitet przedstawi zgromadzeniu wy­
borców (które zwoła) listę wszystkich kan­
dydatów, którzy bądźto sami, bądź przez 
kogoś do wiadomości komitetu podani 
zostaną — nie zamykając tej listy, tak iż 
przedstawienie kandydata i wprost na 
zgromadzeniu nastąpić może. Na zgroma­
dzeniu mają kandydaci składać wyznania 
wiary. Wnosząc z liczby kandydatów, któ­
rych zapewne jeszcze drugie tyle przybę­
dzie, potrzebne będą przynajmniej dwa 
zgromadzenia wyborców, bo trudno, żeby 
na pierwszem już przyszło do głosowania 
Drobnego, według którego dopiero komitet 
kandydatów poleci.

.Na pierwszem posiedzeniu przedsta­
wiono: Dr. Oettinger trzech dotychczaso­
wych posłów Samelsona, Majera i Zybli- 
dewicza; pan Muczkowski tych samych 

trzech, a dodatkowo i dra Warschauera, 
„ponieważ mu wiadomo, iż tenże chce 
kandydować."

Pan Zieleniewski: pp. Zybłikiewicza, 
Chrzanowskiego, Weigla.

Ks. Jabłonowski: pp. Zieleniewskiego, 
Majera, Dunajewskiego.

. s. Górnicki: Dunajewskiego, Zyblikie- 
wicza, Majera, Warschauera, Samelsona.
„ f":. Paryi : pp. Chmurskiego, Samelsona, 
Zybłikiewicza — nie w imieniu, ani z upo­
ważnienia „Postępu* lub jakiegoś zgroma­
dzenia, jak mylnie głoszą, ale w skutek po­
rozumienia się z kilku współobywatelami.

Drugie posiedzenie komitetu w piątek 
o godzinie 6 wieczór.

Dr. Majer oświadczy w piątek, czy zrze­
ka się kandydatury.

„Koło polityczne* nie wystąpiło dotąd 
wcale z kandydatami, gdyż zadaniem wy­
działu „Koła* jest dążyć do tego, ażeby 
wszystkie postępowe odcienia, gdziekol­
wiek są ugrupowane, skupiły się razem. 
W y d z i a ł  „ Ko ł a “ d l a t e g o  wca l e  nie 
s t a w i a  k w e s t j i  osób d la  u ł a t w i e ­
n i a  p o r o z u m i e n i a ,  a l e  s t a w i a  on

k w e s t j ę  zasad; p r z y j mi e  zaś  osoby 
k t ó r e ko l wi ek ,  by l eby  t ym ż a s a d o m  
o d p o w i a d a ł y .

Ten sposób postępowania uznajemy dziś 
za jedynie właściwy i polecamy go całe­
mu krajowi na czele dzisiejszego numeru, 
tego bowiem dziś sytuacja wymaga.

Lwów 27 czerwca.
L. Dla izby handlowej kandyduje —jak  

rp.e . strony poważnej zapewniają — 
• nonigsmann; ma on. wszelkie szanse 

zostać wybranym, gdyż mu prawie wszy­
scy członkowie izby handlowej sprzyjają. 
Postanowienie izby -  wybrać tylko oso­
bistość mającą stanowisko handlowe lub 
finansowe — nie będzie w tym wypadku 
przeszkodą, gdyż p. Honjgsmann, należąc 
do koncesjonarjuszów kolei przemysko- 
łupkowskiej, został finansistą. Przytaczam 
tu tylko opinję z sfer wtajemniczonych.

Tow. demokratyczne przez usta pana 
Piątkowskiego, znanego „wyjaśniciela “ 
wszystkich niejasnych kwestji w obradach 
tow. demokr. — wezwało młodzież aka­
demicką, by je wspierała przy agitacji 
wyborczej; jakiego rodzaju to wsparcie 
ma byc?

— BŁYSZCZĄCE NĘDZE.
Powieść współczesna

PRZEZ

E l p i d o n a .
(Ciąg dalszy.)

Ludwiś ledwie wszedł, pobiegł do ojca 
i począł mu rozpowiadać o spacerze, ( 
spotkaniu się z księdzem, który ma śli 
czne mieszkanie, podstawkę na zegarek 
podobną „do tatowej* i bardzo kocha 
„jakąś matkę, która jednak nie jest ma 
tką.“ Malec chciał prędko wypowie­
dzieć wszystko, przez co tak się poplą­
tał, że ojciec nic a. nic z jego opowiada­
nia nie mógł zrozumieć; dopiero Kamil 
przyszedł mu w pomoc i opowiedział Jó­
zefowi o spotkaniu z Ludwikiem.

— Ludwik jest tu ta j? --  zapytał Józef 
wstając ucieszony -— i dlaczegóż nie przy­
prowadziliście go ze sobą?

— Przeorysza zachorowała nagle i mu­
siał zostać; obiecał przyjść jutro.

— Przecież on nie doktór i nie będzie 
leczył przeoryszy?

— Tak, ale stan jej zdrowia zaniepo­
koił go i dlatego został.

Radość, która błyszczała dotąd w oży­
wionych oczach Józefa, pociemniała i prze­
szła w posępne niezadowolnienie.

— Niepoezciwy— rzekł — ludzie ka­
sty, do której się wpisał, więcej go już 
obchodzą, niż dawni przyjaciele. Tacy oni 
wszyscy.

Chciał się gniewać za to na Ludwika, 
ale właśnie w tym gniewie przebijało się 
przywiązanie i niecierpliwość zobaczenia 
dawnego kolegi.

Następnego dnia wcześniej wrócił do 
domu z kancelarji spodziewając się zastać 
miłego gościa. Ale cały dzień przeszedł 
na próżnem oczekiwaniu, a Ludwik nie po­
kazał się. — Trzeciego dnia Józef nie 
chciał już dłużej czekać i zabierał się 
łśo % wizytą do niego,

Lwów 29 czerwca, 
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Około 250 wyborców zebrało się wczora 
w sali ratuszowej — wszyscy w najwyż 
szym stopniu rozciekawieni, kto też ze 
chce stanąć jako kandydat, bo komite 
żadnego me miał przedstawić. Galerj 
również były przepełnione, a gdy przewo 
dniczący odwlekał zagajenie posiedzenia 
zaczęły pukać, co wzbudziło śmiech \ 
zgromadzeniu. W ogóle przebieg zgroma 
lżenia był woale oryginalny i przeważni: 
lumorystyczny. Gdy bowiem p. B a ł u  
t ows  ki  zagaiwszy zebranie obwieszczę 
mem ostatniej uchwały komitetu wybór 
izego, zapraszał uprzejmie obecnych dc 
candydowania — nastąpiła przeciągła ci'
sza, zdumienie ogólne, pukanie galerji_
i śmiech. >

Milczenie złamał nareszcie p. Pop i e ]  
oświadczeniem, że został mimowiedzy we­
zwany do kandydowania, lecz zaszczytu 
tego nie przyjmuje, a natomiast poleca 
,ako kandydata p. H e n r y k a  Sz mi t t a ,  
ran b a m i t t  tedy wstępuje aa trybunę: 

wezwany przez rodaków, '&m niechętnie 
porzuciłby swe zajęcie naukowe, by słu­
żyć krajowi jako poseł; „musiałbym być 
skromnisiem — mówi — gdybym się tem 
wymawiał, że nie podołam obowiązkom, 
które mnie czekają*; lecz na wypadek 
gdyby go nie wybrano, będzie wdzięcznym 
za to j powróci do zawodu naukowego. 
Dalej rozwija p. S. swą wiarę polityczną. 
Jest narodowym, postępowym, demokra­
tycznym; co do polityki krajowej, żąda 
rezolucji rozszerzonej i zmodyfikowanej, 
oraz sojuszu z opozycjami innych naro­
dów Austiji; zdaniem kandydata należy 
nam dążyć do osiągnięcia zupełnej odrę­
bności państwowej, do rozbicia obecnego 
systemu rządów, lecz wystrzegać się dą­
żenia do rozbicia Austrji, na której my 
się oprzeć winniśmy.

Zainterpelowanyprzez p. R o m a n o w  i- 
c z a  co do kwestji ordynacji wyborczej i 
sprawy szkół ludowych, odpowiada kan­
dydat, że zmianę ordynacji uważa za ko­
nieczną, lecz jako ograniczenie pozosta­
wić należy c e n s u s  i n t e l i g e n c j i  tj. wy-

-  Wyburczę go za tę opieszałość — 
mówił do żony — a i za dawne rzeczy 
mam ochotę wykłócić się z nim.

Chciał iść z Kamilem, a że ten zajęty 
był lekcją z Ludwisiem, musiał więc za­
trzymać się czas jakiś. Przez ten czas 
opowiadał żonie o swojem pożyciu z Lu­
dwikiem, o przyjaźni jaka ich łączyła, o 
losach, jakie razem przechodzili, o jego 
usposobieniu trochę dumnem i skrytem, 
ale przytem nadzwyczaj łagodnem i spo- 
kojnem. Wśród tego opowiadania ktoś lek­
ko zapukał do drzwi i niebawem wszedł 
do pokoju Ludwik. Józef poznał go oc
rfl.711 1 fłnrm* _J l IŁ___* J  *-----  . vUrazu i dwaj  ̂ przyjaciele po długiem nie­
widzeniu uścisnęli się serdecznie. Potem 
przedstawił go Leonji i usadowiwszy obok 
niej w wygodnem krześle, wpatrywał się 
w niego z uciechą.

— Dobrze mi wyglądasz i niewiele się 
zmieniłeś; tylko twarz ci się po księżemu 
zaokrągliła. Znać, że ci dobrze, wygodnie 
Gdyby nie to czoło myślące i ożywione 
spojrzenie, gotówbym przypuszczać, żeś 
uśpił ducha w dobrobycie, jak wielu z two­
jego stanu.

— Formalny rysopis ze mnie zdejmu 
jesz — odezwał się z uśmiechem Lu­
dwik. — Niedługo zaczniesz wyliczać szcze­
gólne znaki.

— Szczególny twój znak: przyjaciel.
■ 5o tym znaku chciałbym cię zawsze 
poznać.

Ludwik uściśnieniem podziękował Jó­
zefowi za te serdeczne słowa, któremi 
nigdy nie szafował zbytnie.

— Właśnie co tylko obmawiałem cię 
irzed moją żoną — mówił dalej Józef.

— I nie oszczędzałeś mnie — prawda?
— Nie szczędził pana i chwalił bez 

itości — wtrąciła Leonja.
— Zacząłem od pochwał, ale miałem 

wnet przejść do nagan. Szczęście twoje, 
żeś przyszedł i przerwał mi.

Rozpoczęta w ten sposób rozmowa to­
czyła się wesoło i żywo. Im dłużej roz- 
nsawiąli ze sobą, tem więcej mieli sobie

do powiedzenia. Wyciągali z pamięci różne 
chwile z czasów szkolnych i opowiadali 
je sobie, a Leonja z zajęciem przysłuchi­
wała, się im. Czas mijał im szybko na 
takiej serdecznej pogawędce. — Przerwa 
ją Ludwiś, który ukończywszy właśnie 
lekcję, wbiegł do pokoju.

A to ten ksiądz -- zawołał zoba­
czywszy Ludwika.

_ Poznałeś mnie ? — spytał Ludwik 
biorąc go za rękę i głaszcząc po włosach.

Poznałem. A twoja zakonnica już 
zdrowa?

Naiwne pytanie zażenowało księdza i 
mocno zarumieniło mu twarz.

— Zdrowa, zdrowa — odrzekł zakło­
potany i widocznie unikał z malcem roz­
mowy, by się uwolnić od jego zapytań.

— A gdzie jest Kamil? — spytał po 
niejakim czasie.

^— Pewnie w swoim pokoju— odrzekł 
Józef. — Może pójdziemy do niego wy­
ciągnąć go z jego pustelni.

— Co się stało Kamilowi, że się tak 
zmienił? To zupełnie inny człowiek niż 
ten, którego ja  znałem.

— Przeszedł tyle w życiu. Ten nie­
szczęśliwy pojedynek zwichnął całkiem 
jego karjerę, z człowieka zrobił automat, 
który porusza się z musu i stracił ochotę 
do wszystkiego. Żyje, bo żyć trzeba, ale 
nie dlatego, aby chciał żyć.

— Gdyby go ożenić — odezwał się 
esiądz —• małżeństwo postawiłoby mu cel 

jakiś życia, na którem mu teraz zbywa.
— Próbowaliśmy i tego, ale nie chciał 

nawet słyszeć o tem. Rozmowy w tym 
względzie drażniły go. Nie lubi kobiet i 
stroni od nich. A wyraża się o nich albo 
z pogardą lub z gryzącą ironją. Jedynie 
moja Leosia stanowi wyjątek.

;— Chodźmy do niego — rzekł Ludwik 
zainteresowany losem i usposobieniem swe­
go kolegi.

Gdy wchodzili do jego mieszkania, za­
stali go siedzącego przy stole z podpartą 
głową i zapatrzanego w obraz wiszący

nad biurkiem. Obraz ten znamy już do 
brze. Była to dziewczyna z różą.
, Usłyszawszy kroki wchodzących, spu­
ścił prędko oczy z obrazu i udał zajęte­
go pisaniem przy biurku. A gdy po przy­
witaniu się z nim Ludwik oglądając o- 
brazy na ścianie spytał co ten obraz ma 
przedstawiać, zbył go krótką odpowiedzią, 
że to studjum.

Obok dziewczyny z różą wisiał drugi 
obraz w części ledwie podmalowany. Był 
to właśnie ów obraz, do którego wykoń­
czenia brakło mu już ręki. Postać Pro­
meteusza była już dość wyraźnie nakre­
ślona. Rozkrzyżowany na skale patrzał z 
dumą i pogardą w górę i silnie zacisnął 
wązkie usta, aby nie wydać jęku boleści. 
Z kobiecej postaci były narysowane do­
piero ręce szarpiące serce Prometeja. — 
Ludwik nie rozumiał, co miały znaczyć 
te ręce i chciał się spytać Kamila, ale 
Jozef dał mu znak oczami, aby tego nie 
robił, bo wiedział jaką przykrość spra­
wiało artyście mówienie o tem. Rany jego 
moralne odnawiały się , gdy musiał sło­
wami opowiadać to, czego farbami już 
powiedzieć nie mógł.

Dla odwrócenia uwagi i oczów od tego 
obrazu, Józef rozpoczął rozmowę o cza­
sach szkolnych. Rozmowa we trzech i w 
nieobecności Leonji swobodniejszą i je ­
szcze więcej ożywioną się stała. — Ile 
razy jednak zbliżała się do tego punktu, 
w którym los rozdzielił ich drogi, rwała 
się i tak Ludwik jak i Kamil stawali się 
wtedy małomówni. Jeden tylko Józef nie 
zakrywał milczeniem tych dróg swego ży 
cia, bo były jasne i proste.

Wizyta Ludwika przeciągnęła się do 
wieczora. Po herbacie dopiero opuścił dom 
Józefa. Kamil dla przejścia się i świeże­
go powietrza wyszedł z nim razem, by 
go odprowadzić trochę.

Szli z początku w milczeniu. Cichy wie­
czór usposobił ich do myślenia, a każdy 
z nich miał we własnem sercu obfity po 
tarm dla myśli. Pierwszy Ludwik przer

wał milczenie.
- To dziwna rzecz, — mówił, — że 

z nas trzech jeden tylko Józef się ożenił. 
Ten, który najmniej zdawał się uczucio­
wym, najpierwej pomyślał o zaspokojeniu 
pragnień serca i znalazł to, czego szukał. 

Bo nie szukał zawiele, — odezwał 
_ Kamil. — Szedł zawsze po ziemi i 

znalazł sobie towarzyszkę do tej podróży 
i jest szczęśliwy. Ale kto sięgnął myślą 
i oczami za kobietą nieco wyżej tego po­
ziomu, doznaje tego samego złudzenia, 
jakiego doświadczają podróżni na wscho- 
dzie, gdy spieszą odpocząć zmęczeni w 
miastach i oazach, które gra światła po­
tworzyła w powietrzu. Pomrą z pragnienia 
i głodu idąc bez wytchnienia do tych złu­
dnych oaz. W miłości takie fatamorgana 
sam sobie stwarza człowiek wyobraźnią 
i kocha tę marę i upędza się za nią, ła ­
miąc kark i trudząc nogi, podczas gdy 
ta, na podobieństwo której stworzył sobie 
tę marę, jest już Bóg wie gdzie i z kim...

Ostatnie słowa wymówił tonem szorst­
kim i pogardliwym.

-- Więc nie wierzysz, -  spytał go Lu­
dwik, że są kobiety, które duszą i ser­
cem przenoszą ten poziom zwyczajności?

— Kiedyś wierzyłem. Czas przekona1 
mnie, że tak nie jest...

— Więc kochałeś?
Kamil spostrzegł się, iż mimowoli się 

zdradził. Nie miał ochoty spowiadać się, 
ale i kłamać nie chciał, więc rzekł tylko:

— Być może...
Sądzisz stronniczo z jednego przy

kładu.
Nie chcę ich więcej, — rzekł z po­

śpiechem Kamil, — zbyt drogo mnie je ­
den kosztował.

— Sądzisz o kobietach jak człowiek, 
który przypadkiem natrafi na gorzki owoc 
i ztąd nabiera wstrętu do wszystkich o- 
woców.

A ty broniąc ich mówisz jak ciemny 
o kolorach.

— Znam kobiety z konfesjonału.

, łatwo ci przebaczać i rozgrz: 
szac, boś nie cierpiał za ich błędy i w 
ny. Inaczejbys sądził, gdyby ci przyszl 
własnem sercem mierzyć ich serca, dłi 
giemi męczarniami duszy okupywać kró 
kie chwile szczęścia, jakie daje nieszczf 
śliwa miłość... Schowałeś serce w sutann 
jak żółw w skorupę i chcesz dodawa 
odwagi tym, którzy z odkrytą piersi
Wałczy.

— Więc myślisz mój Kamilu, że sn 
knia duchowna i święcenie kapłańskie za 
ciera w nas uczucia ludzkie, że ksiąd 
przestaje być człowiekiem ?, księża sutann 
me niszczy w nas nic, tylko zakrywa prze: 
ludźmi to wszystko, co jest w nas.

— W takim razie ty musisz się czu 
także nieszczęśliwym. A jam ci zazdro 
scił spokoju, -  rzekł Kamil ze smutkien 
w głosie. — Zdawało mi się, że brewia 
rzem i kadzidłem można odurzyć i uśpi< 
serce jak ptaka, że pragnienie miłość 
można zastąpić pragnieniem dostojeństv 
i honorów, że wygodami życia można utu 
czyc równie duszę jak ciało... Jeżeli tal 
me jest, to żałuję cię. Dostatek i świetne 
stanowisko twoje nie jest wtedy niczern 
więcej, jak błyszczącą nędzą; lada wyro­
bnik w brudnych ścianach izdebki, która 
zamieszkuje z rodziną, więcej znajdzie 
szczęścia, niż ty wałęsający się samotnie, 
z niezaspokojonemi pragnieniami serca, 
po dywanach i aksamitach.

Ksiądz słuchał tych słów idąc obok 
Kamila z głową pochyloną na dół, bo ją  
obarczyły jakieś ciężkie, ołowiane myśli.

Dochodzili już do klasztoru. Kamil 
chciał go pożegnać i wrócić do miasta. 
Zatrzymał go jeszcze chwilę; trudno mu 
jyło jakoś rozstawać się z przyjacielem, 
z którym go teraz łączyło podobieństwo 
położenia. Obaj- byli osamotnionymi wy­
rzutkami z zwyczajnych kolei życia, przed 
obydwoma szczęście miłości zatrzasnęło 
rzwi, z tą różnicą, że Ludwik wierzy1 

jeszcze, a Kamil już zwątpił, że tamtem 
wolno było być szczęśliwym, ale nie i
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jaśnii mówca, „że umiejętność czytania i 
pisania będzie warunkiem wybieralności." 
Co do szkół ludowych powinny one być 
utrzymywane przez fundusz krajowy. Na 
interpelację p. B ł o t n i c k i e g o  w spra­
wie ruskiej odpowiada p. S., że aczkol 
wiek łatwoby kwestję tę rozwiązać „mi­
łością i zgodą" — jakkolwiek nie uznaje 
ani zupełnej odrębności Rusinów, ani słu­
szności niektórych ich życzeń, byłby za 
zupełuem równouprawnieniem, lecz sprze­
ciwia się stanowczo podziałowi Galicji na 
dwie części.

P. Ś l ą s k i  (radny miasta) oddając się 
iluzji, że siedzi w radzie miejskićj (bo na­
wet ten sam fotel zwykle w radzie zaj­
muje) otrzymawszy głos zaczął na dobre 
dowodzić na podstawie swych doświadczeń, 
że p. Szmitt co do równoplemienności Ru­
sinów ma słuszność, aż wreszcie uśmiechy 
słuchaczów i uwaga przewodniczącego, że 
tylko do interpelacji głosu żądać wolno — 
spowodowały p. Śląskiego, że zainterpelo- 
wał p. Szmitta — czy. — Rusini mają wy­
kształcony język; kandydat oświadcza, że 
na tą interpelację, jako filologiczną nie od­
powiada.

Nie tak łatwo zdołał p. S. rozprawić 
się z interpelacją p. D o b r z a ń s k i e g o  
co do programu akcji, t. j. czy mamy obe­
słać radę p. i w jakich warunkach. Z pe- 
wnśm zniechęceniem wstąpiwszy na try­
bunę odpowiada p. S. (nadmieniwszy po- 
przód, że „nie jest przygotowany"), że na 
teraz jest za nieobesłąniem, lecz w miarę 
tego, co zawierać będzie mesaż cesarski — 
i jak wypaduie odpowiedź na adres sej­
mowy — może po tćm zajdzie potrzeba 
obesłania rady p.

Gdy nikt więcćj pan Szmitta nie inter­
peluje, znowu nastąpiła kilkuminutowa 
cisza, która kazała zwątpić o jakim takim 
rezultacie zebrania. Wreszcie ktoś zawe­
zwał p. S m o l k ę ,  by rozwinął swój pro­
gram, „który z przyjemnością słuchać bę­
dziemy"; p. Smolka nie spieszył się wcale 
ze sprawieniem tśj przyjemności, lecz o- 
świadczył, że to odkłada na późnićj, bo 
chce z swojem wyznaniem wiary połączyć 
odpowiedź na zdania poprzednich kandy­
datów. Znowu am baras.......

P r  ze w. Proszę panów, może sobie kto 
życzy. . . .  Nikt „sobie nie życzy.“ Tedy p. 
Popiel wnosi, by się zgromadzenie odro­
czyło, gdyż niezawodnie stronnictwa się 
jeszcze nie porozumiały.

P. S m o l k a  oświadcza, że towarzystwo 
demokratyczne zawezwało pp. Popiela, Se- 
milskiego, Czemeryóskiego, Leszka Bor­
kowskiego, Kornela Ujejskiego, Widmana, 
Żaka, Armatysa, Młockiego, Jasińskiego (no- 
tarjusza), dra Frenkla i Jul. Koliszera do 
kandydowania, więc ci mogą bez ubliżenia 
sobie wystąpić. Po tćm oświadczeniu p. 
Bałutowski znalazł środek: wzywą po ko­
lei do kandydowania.

S e m i l s k i  nie przyjmuje kandydatury/
( J a s i ń s k i  i M ł o c k i  poprzeduio od­

mówili).
W id m an  gotów przyjąć i jest Polakiem, 

demokratą, federalistą i przyjacielem opo­
zycji prawnopolitycznych; jako rękojmię, 
że dotrzyma swych przyrzeczeń, opowiada 
koleje swego życia od roku 1830 i czyni 
to głównie dla tego, żeby nie sądzono, że 
on jest, jak mówi jego nazwisko „spolszczo­
nym Niemcem.* Interpelacje wszystkie z 
góry szanowny kandydat uchyla.

Dr. C z e r k a w s k i (rezolucloojsta) pro­
ponuje p. Euzebjusza Czerkawskiego; przew. 
chce temuż dać glos, lecz po długich po­
szukiwaniach okazuje się, że p. Czerkawski 
miał przyjść ale nie przyszedł. Ktoś jesz­
cze zawezwał p. D ą b r o w s k i e g o  jako 
kandydata mieszczan, lecz gdy i tego nie 
było, zgromadzenie odroczyło się na dziś 
o godzinie 7ćj.

Rzeszów 28 czerwca.
[ R u c h  w y b o r c z y ] .  Gd dłuższego

czasu wzmaga się u nas ruch wyborczy po­
tężnie. Zkądinąd dochodzą głosy skarżące 
się na apatję i obojętność, u nas zaś wszyst­
kie warstwy ludności, wszystkie stany i wy­
znania zajmują się gorliwie wyborem po­
sła. Wy borcy grupują się około dwóch kan­
dydatów, których dotychczasowa czynność 
głośna i cicha, przekonania polityczne i za­
sady stają się sztandarami dwóch stronnictw. 
Jednym z kandydatów jest dr. Wiktor Zby- 
szewski, dotychczasowy poseł z miasta Rze-

a  temu choćby mógł nie wolno było, bo 
podwójne zapory broniły mu tego, i on 
i ona związani byli ślubami zakonnemi 
jak łańcuchami.

Domyślili się bowiem zapewne czytel­
nicy, że tą  zakonnicą, której twarz bladą 
zobaczył mały Ludwiś za kratami okna, 
była Irena. Fatum ciążące nad nią zbli­
żyło ją  znowu do człowieka, którego wspo­
mnienie poszło za nią w głąb murów 
klasztornych i paliło się w skrytości, jak 
świeca zasłonięta ręką. Ludwik jako spo­
wiednik klasztoiu znał tę tajemnicę jej 
serca, a  lubo mu o niej mówiła, jak  o 
grzechu, który obciążał jej sumienie, z 
któem walczy — jednak wyznanie to da­
wało mu pewność, że jes t kochanym. Nie 
uważali tego za świętokradztwo: ona spo­
wiadała mu się z błędów swoich i upad­
ków —  on pocieszał ją. Nie przeczuwali 
w tern żadnego niebezpieczeństwa dla 
swego spokoju, nie myśleli o tem , że to 
zbliżenie się dusz lgnących do siebie od 
tak dawna, ta ciągła wymiana myśli zwią­
że ich tak silnemi węzłami, że rozwiąza­
nie będzie niepodobnem, że konfesjonał 
nie będzie dla nich niczem więcej, jak 
miejscem schadzek miłosnych. Po tylu 
latach męczarni i milczenia to zbliżenie 
się, w którem wzajemnie sobie pociechę 
i ulgę nieść mogli, tak  ich odurzyło, że 
nie widzieli dokąd zajdą na tej drodze.

Pierwsza spostrzegła się Irena. Kiedy k il­
kodniowa słabość zatrzymała ją  w łóżku, 
że nie mogła bywać w chórze, zkąd przy­
wykła była widzieć go codzień, i nie mo­
gła spowiadać się — tęsknota jej urosła 
do takich rozmiarów, że pogorszyła stan 
jej zdrowia. Każda godzina bez niego wy­
dawała jej się okropną. To ją  przeraziło: 
poznała bowiem, że stosunek jej miał 
wszystkie cechy ziemskiej, gwałtownej mi­
łości, a miłość taka była wobec jej su­
mienia i zasad religijnych grzechem i świę­
tokradztwem. Napisała więc do niego, bła­
gając, żeby szanował spokój jej sumienia

wyjechał.

szowa przez lat 9, jak powszechnie wiado­
mo „wytrwały mameluk;" drugim jest dr 
Euzebiusz Czerkawski, radca szkolny, jawny 
i otwarty obrońca zasad wytkniętych w re ­
zolucji.

Komitet przedwyborczy wybrany 8 czerw­
ca, składający się z 21 członków z wszel­
kich warstw, stanów i wyznań, sondował 
długo przekonania polityczne wyborców rze­
szowskich, roztrząsał dokładnie potrzeby 
kraju i wziął sobie za zadanie wyszukać i 
przedstawić wyborcom takich kandydatów, 
którzy by dawali rękojmię, że praw i go­
dności kraju wytrwale bronić będą. Jak 
rzeczony komitet pojmował stanowisko o- 
becne i potrzeby kraju, jakie przekonania 
kierują przeważną częścią członków komi­
tetu i niezależnych a świadomych siebie wy­
borców tutejszych, pokazuje się ztąd, że 14 
członków przeważnie mieszczan głosowało 
w komitecie za dr. Euzebiuszem Czerkaw- 
skim, 2 za dr. W. Zbyszewskim, 2 za hr. 
Ludwikiem Wodzickim, a wstrzymało się 
od głosowania 3 urzędników, którzy w zna­
cznej części postanowili wobec teraźniejsze­
go ruchu wyborczego zachowywać się zu­
pełnie objektywnie.

Dnia 26 czerwca zwołał komitet przed­
wyborczy walne zgromadzenie wszystkich 
wyborców. Tutaj przyszło pierwszy raz do 
jawnego starcia między stronnikami dra 
Czerkawskiego a dr. Zbyszewskiego, bo kan­
dydat trzeci hr. L. Wodzicki w liście wy­
stosowanym do komitetu zrzekł się swćj 
kandydatury. Dr. Czerkawski zaproszony 
przez komitet na to zgromadzenie, przema­
wiał pierwszy przeszło półtory godziny. 
W mowie swćj długićj, jasnćj, poważnie wy- 
głaszanćj, przerywaućj częstymi oklaskami, 
wyświecał stosunek kraju do rządu wiedeń­
skiego od czasu przed r. 1848 aż dotąd. 
Mówił o rozmaitych stronnictwach w Au- 
strji i w Galicji, o działaniach sejmu, o de­
legacjach i rezolucji. O zasadzie federali- 
zmu twierdził, że nie jest jasna i dokła­
dnie określona, różni różnie ją pojmują. 
Jedni jak br. Petrino, teraźniejszy minister 
rolnictwa, żądają dla najdrobniejszych na­
wet krajów, jak Bukowina, Salzburg, Kra­
ina prawie takiego samego rządu udzielne­
go, jakiego dobija się Galicja.

Gdyby zasada ta zwyciężyła, rozbiłaby się 
Austrja na atomy, a kraje udzielności i sa­
morządu nie mogłyby należycie zużytkować. 
Inni żądają podziału Austrji na 4 grupy: 
węgierską, niemiecką, czeską i polską; ka­
żda z taką udzielnością i samorządem, ja ­
kim cieszą się Węgry; doradzają nam wią­
zać się ściśle z opozycją prawnopaństwową, 
słowiańską. Czy zasada ta da się przepro­
wadzić, jest wątpliwćm; że ustępstwa poczy­
nione przez rząd na rzecz takich grup nie 
mogłyby nas zadowolnić, i że znowu po­
stawiłyby nas tam, gdzie dziś jesteśmy, 
przypuszczać można. Inni znowu doradzają 
nam sojuszu z Niemcami, ależ dotąd trwa­
liśmy w tym sojuszu, a zamiast prawdzi­
wego samorządu mamy blichtr złudny i po­
większone ciężary; zamiast autonomji ma­
my nibyto samorządne gminy, rady powia­
towe, wydział krajowy, opłacane obok rzą­
du centralnego, a nie przynoszące realnego 
pożytku, bo każdą ich działalność parali­
żuje rząd centralny. Sejm uchwala ustawy, 
a rząd centralny nie przedkłada ich do san 
cji twierdząc, że się' sprzeciwiają ogólnym 
ustawom państwa. Wygłoszono we Wiedniu 
zasady osubistćj wolności i równości, a na­
rodom wzbraniają rozwijać się swoboduie, 
walka zacięta między narodami trwa i mno­
ży wzajemną nienawiść.

Stanowisko nasze zatem powinno być 
przedewszystkiem polskie; z silną wiarą 
w naszą przyszłość powinniśmy zasad wol­
ności i równości i praw narodowych prze­
kazanych nam przez naszych ojców, a 
zawartych w rezolucji, wytrwale bronić i 
taką siłę i potęgę starać się wyrobić, aby 
nie my inne narody, lecz inne narody 
nas o sojusz upraszały.

Następnie wyjaśnił znaczenie rezolucji 
i sprowadził ją  do dwu punktów: rząd 
krajowy odpowiedzialny sejmowi i usta­
wodawstwo krajowe. Od tych dwóch żą­
dań kraj nigdy odstępować nie powinien. 
Nakoniec zbijał zarzuty podnoszone tu i 
ówdzie przeciw zwolennikom rezolucji, ja  
koby byli przeciwnikami postępu i demo­
kracji i wskazywał na dziwny sojusz de­
mokratów z najwyższą arystokracją w obo­
zie federalistów.

Ludwik odczytał tych kilka słów z unie­
sieniem i nabożeństwem jakby modlitwę, 
wycałował litery pisma — ale został. Nie 
miał odwagi rozstać się z tą  odrobiną 
szczęścia, jaką los mu podał. Codzień przed 
wieczorem można go było spotkać nad 
rzeką pod lipami, wpatrującego się w o- 
kratowane okno klasztoru, które wycho­
dziło z jej celi. Jednego dnia kiedy Irena 
zbliżyła się do okna, by odetchnąć świe- 
żem powietrzem, spotrzegła go; spojrze­
nia ich spotkały się i długo patrzeli na 
siebie w milczeniu i tęsknocie, jak  dwie 
gwiazdy w błękicie, które przestrzeń sze­
roka dzieli od siebie.

Następnego dnia Irena klęczała już przy 
konfesjonale, w którym siedział Ludwik.

Odtąd zaczęło się dla nich a szczegól­
niej dla niej bolesne, rozpaczne szamota­
nie; wewnętrzna, straszna walka miłości 
z religijnością, która wyniszczała jej siły 
i rujnowała zdrowie. Rozdrażnienie ner 
wowe i silne ataki mózgowe powtarzały 
się coraz silniej i coraz częściej, tak , iż 
stan jej począł być zatrważającym.

Doktorzy wysilali się narożne sposoby 
leczenia, mimo to polepszenia nie było. 
Nikt bowiem nie wiedział istotnego po­
woda choroby prócz Ludwika. Choroba 
ta  obciążała mu sumienie. Nieraz zasta­
nawiał się nad tem, czy godzi się kobie­
tę ,  którą tak kochał, zostawiać na pa­
stwę tych męczarni, czy nie należało mu 
użyć wszystkich sposobów do ratowa­
nia jej.

Opuścić ją, uciec jak  najdalej od niej, 
o co go wciąż prosiła, było już niepodo­
bieństwem; nietylko nie miał siły do tego, 
ale był pewnym, że środek ten nietylko 
jej nie uratuje zdrowia, ale ją  zabić może. 
Pozostał więc tylko jeden środek — re- 
zykowny i trudny; dlatego długo wahał 
się i namyślał, bo tu trzeba było potar­
gać więzy, które ich krępowały, i to, co 
dla innych było świętością, nazwać prze­
sądem i zatkać uszy na głos opinji i wła­
snego sumienia. Czy Irena znajdzie dość

P- Zbyszewski żali się na przykre uczu­
cie, z jakiem obecnie występuje na try­
bunę i przemawia; słyszał bowiem o ro­
zmaitych zarzutach, jakie mu w komitecie 
czyniono, wymienia je i usiłuje je zbijać, 
co mu się jednak, przyznać jawnie trzeba, 
wcale nie udaje. Następnie zarzuca ko­
mitetowi intrygi i presję na wyborców, p. 
Czerkawskiemu zaś, że kandydatura jego 
ukuta została w salonach hr. Potockiego, 
w czasie niedawnego jego pobytu w Ł ań­
cucie; nakoniec podnosi, że poseł powi 
uien być niezależnym, niezmiennym, a 
przekonania swoje stwierdzać czynem. Na 
dowód, że p. Czerkawski jest chwiejnym, 
odczytuje pełen indygnacji i oburzenia 
ustęp z jego mowy mianej jeszcze w r. 
1853 do młodzieży szkolnej przy odsło­
nięciu obrazu Najjaśn. Pana po smutnym 
atentacie na jego osobę. Mowę swoją re­
asumuje przysłowiem: Nie wszystko złoto, 
co się świeci— i kończy temi słowy: je- 
źli przekonania wasze są po jego stronie, 
to go wybierzcie.

Mowę tę przerywano miejscami rzad­
kimi oklaskami, częściej jednak głosami 
oburzenia wywołanymi inwektywami rzu- 
canemi z gniewem na przeciwnika.

P. Biesiadzki, profesor tutejszego gi­
mnazjum, odpierając zarzut, jakoby to on 
z polecenia p. Potockiego przywiózł z 
Łańcuta kandydaturę p. Czerkawskiego, 
w krótkiej, zręcznym dowcipem zaprawio­
nej mowie wykazuje zupełną niedorzecz­
ność powyższego zarzutu i jawnie nazywa 
go kłamstwem.

P. Blum (Izraelita) przeprasza na wstę­
pie za błędną polszczyznę; przyznaje, że 
dawniej całym wpływem swoim gorliwie 
popierał p. Zbyszewskiego, teraz jednak 
przekonawszy się, że p. Zbyszewski nie 
jest bynajmniej niezawisłym, że trzyma 
ze stronnictwem kontentującem się lada 
koncesyjkami, że praw i interesów kraju 
nie broni należycie, zawiedziony w nadzie­
jach odstępuje od niego. Następnie zbija 
niesłuszny zarzut, jakoby w komitecie dzia­
łały jakie intrygi, odwrotnie zarzuca stron­
nikom p. Zb. śmiało, że obstalowali krzy- 
kaczów najemnych, którzy mu mowę prze­
rywają, a  p. Zbyszewskiego gani za nie­
gościnne i szorstkie wystąpienie przeciw 
p. Czerk. Nakoniec wzywa swoich współ­
wyznawców, aby ufając mu jak  dotąd, 
głosowali za p. Czerkawskim.

Również występował przeciw p. Zby- 
szewskiemu dr. Segel, Izraelita, dawny 
stronnik p. Zb.

P. Szynglarski, dyrektor gimn., wyka­
zuje w dłuższej przemowie, że naród pol­
ski od czasu Zygmunta odbierał raz wraz 
majestatowi królewskiemu dawniejsze pre­
rogatywy, a władzę prawodawczą i rzą­
dową przeniósłtna sejmy; mimo to jednak 
otaczał swoich królów, jakby patrjarchów 
narodu, głęboką czcią i uszanowaniem. 
Z czasem przeszło to w charakter narodu, 
dlatego w Polsce nietylko nie było kró- 
lobójców, ale wszelkie targnienie się na 
osobę panującego uważano za zbrodnię. 
Temi uczuciami wysnutemi z charakteru 
narodowego był przejęty p. Czerkawski 
wówczas, kiedy miał mowę, na którą p. 
Zbyszewski powoływał się jako na dowód, 
że p. Czerk. jest wrogiem wolności. Gdy­
by chciano z zarzutu p. Zbysz. wysnuwać 
wnioski, toby trzeba, czego przeciwnicy 
zapewnie nie myśleli, atentat na oscbę 
Najj. Pana pochwalić.

Tu zgromadzenie na tę myśl oburzone 
na wezwanie przewodniczącego zawołało 
po trzykroć: Niech żyje Najj. Pani

Następnie dr. Kostheim, adwokat kra 
jowy, przemawia za kandydaturą p. Zby­
szewskiego i odrzytuje list dr. Fr. Smolki, 
zawierający testimonium moralności polity- 
cznćj p. Zbyszewskiego. W liście tym p. 
Smolka przypuszcza, że p. Zbyszewski się 
zmieni i przejdzie do jego obozu, a ponie­
waż zna zacny jego charakter osobisty, 
więc popiera jego kaodydnturę.

Dr. Raines dlatego popiera — o ile z jego 
mowy wyrozumieć można — p. Zbyszew­
skiego, ponieważ mu się zapatrywania je ­
dnego z stronników p, Czerkawskiego w 
Komitecie nie podobały.

P. Neugebauer, zastępca burmistrza, ku­
piec, wyznaje, że on postawił w komitecie 
kandydaturę p. Czerkawskiego dlatego, bo 
p. Czerkawski jest wyznawcą i gorliwym 
obrońcą praw kroju i narodu, p. Zbyszew-

siły na taką ofiarę, czy ofiara taka da im 
uiezmącone szczęście ?— oto były pytania, 
nad któremi łam ał sobie głowę. W miarę 
jak miłość jego rosła , przeszkody te co­
raz bardziej malały w jego oczach. Tłó- 
maczył sobie, że śluby zakonne, które ich 
krępowały i nie pozwalały sięgnąć ręką 
po tak blizkie szczęście, są wymysłem 
ludzkim, są zobowiązaniem, za które ser­
ce odpowiadać nie może. Szukał w biblji 
i w księgach kościelnych usprawiedliwienia 
dla kroku, który zamierzał zrobić, pilnie 
odczytywał księgi ojców kościoła, którzy 
występowali przeciw celibatow i, żywot 
Orzechowskiego i jego listy, i coraz więcej 
dojrzewały w nim buntownicze jego pla­
ny przeciw władzy kościelnej i jej prze­
pisom. Do wykonania ich jednak potrze­
ba mu było pomocy czyjejś; nie miał zaś 
dotąd nikogo, komuby w tym względzia 
mógł się zwierzyć. Plany te więc wrzały 
i kłębiły się w skrytości, jak  podziemne 
wulkany podnosząc się i niknąć naprzę- 
mian.

Teraz gdy na pewne mógł liczyć na 
pomoc i poparcie kolegów, uśpione myśli 
zbudziły się w nim z całą gwałtownością 
i natarczywie dopominały się urzeczywi­
stnienia. Kiedy mu Kanfiil mówił o jego 
nędzy błyszczącej pozorami świetności, 
wnet przyszła mu myśl, że od jego woli 
zależy teraz wyjść z tej nędzy i zacząć 
życie nowe. Chciał zasiągnąć rady Kamila 
i zwierzyć mu się ze wszystkiem, ale nie 
mógł jakoś zdobyć się na to odrazu; 
ciężko mu było otworzyć naoścież serce 
swoje i odsłonić tajem nicę, którą przez 
tyle la t milczenie, jak  zardzewiała brama 
kryło przed ludźmi. Próbował kilka razy 
zawiązać o tem rozmowę, ale mu nie szło 
jakoś. Odłożył więc tę rzecz na później 
i odprowadziwszy kawałek drogi Kamila, 
pożegnał się z nim i wrócił do domu.

Tu długi czas rozmyślał nad tem, co 
mu zrobić wypada. Chwila stanowcza nad­
chodziła; to co było dotąd myślą tylko, 
miało teraz możność urzeczywistnienia się.

ski zaś zawiódł nadzieje w nim pokładane 
i jest stronnikiem trwożliwćj partji, żebrzą 
cćj łask w pokojach ministerjalnych, że 
jest mamelukiem.

Tożsamo zbijają zarzuty czynione przez 
p. Zbyszewskiego i jego stronników pp. 
Tarczyński, Łobaczewski, Kórnicki, Blum.

P. Pogonowski, notarjusz, stawia dziwny 
wniosek, aby wybrać trybunał do zbadauia 
mowy p. Czerkawskiego z r. 1853, a nie 
wspomina nic o późuiejszćj jego działal­
ności, ani o p. Zbyszewskim.

Na to p. Szyuglarski wspomina, że pan 
Zbyszewski szukając w mowie p. Czerkaw­
skiego zarzutów przeciw niemu, wybrał 
zapewnie ustęp najjaskrawszy; wobec wy- 
tłómaczenia jednak, jakiego przedtćm udzie­
lił, wybieranie trybunału jest rzeczą zu­
pełnie zbyteczną. Nadto przypomina panu 
Zbyszewskiemu, że tenże przed rokiem w 
Rzeszowie w czasie inspekcji szkolnój p. 
Czerkawskiego, nazwał tegoż perłą i ozdo­
bą sejmu, a dzisiaj wręcz odmienne wypo­
wiada o nim zdanie. Wreszcie wspomina 
o -zasługach p. Czerkawskiego na polu re 
organizacji szkół krajowych, mianowicie o 
gorliwćj pracy przy utworzeniu gimnazjum 
polskiego we Lwowie w czasach najwięk­
szej reakcji, o memorjale z r. 1860 w spra­
wach szkolnych, rozbieranym w ówezesnśj 
tak zwanćj wzmocnionćj radzie państwa i 
o zabiegach niezmordowanych w celu za­
prowadzenia języka polskiego w szkołach 
krajowych. Choćby innych zasług nie miał, 
już te wymienione zapewniłyby mu chlu­
bne wspomnienie w pamięci narodu.

Chcą jeszcze inni głos zabierać, ale z 
powodu spóźnionćj pory przewodniczący za­
myka posiedzenie.

Wnosząc z przebiegu obrad i wrażenia, 
jakie zgromadzenie to na wyborców wywo­
łało, można przypuścić, że wybór p. Czer­
kawskiego jest prawie pewny, tćm więcćj, 
że sposoby agitowania stronników p. Zby­
szewskiego zaczynają coraz bardzićj wywo­
ływać oburzenie; właśnie mówią po mie­
ście, iż niektórzy mieszczanie niezależni, 
członkowie rady miejskićj, udali się z żą­
daniem do burmistrza dr. Towarnickiego, 
aby ten urzędników magistratualnych po­
wstrzymał od nadużywania dalszego swego 
wpływu i swojćj władzy, aby zaprzestali 
grozić jednym wyborcom, a drugich łudzić 
obietnicami. Pan Towarnicki, jakkolwiek 
zwolennik p. Zbyszewskiego, uznał to przed­
stawienie za tak uzasadnione i słuszne, iż 
miał pod zagrożeniem wydalenia ze służby 
nakazać urzędnikom podwładnym, by się 
wstrzymali od wszelkićj agitacji.

W a rs z a w a  24 czerwca. 
80) [ W e ł n a — p o g ł o s k i  o c a r z e — 

r o z e b r a n i e  b r a m y  t r y u m f a l n e j  — 
z a k a z  w y j a z d u  do  Rz y mu . ]

Jarm ark wełniany się skończył, szlachta 
zostawiwszy haracz Warszawie, rozsypała 
się do domów, marodery tylko jeszcze 
snują się gdzieniegdzie. Wełnę w tym ro­
ku świetnie płacono, bo o 2 5 ^  wyżej niż 
w zeszłym. Nie wielu jednak producentów 
odniosło z tego korzyść, gdyż jak  zawsze 
tak i teraz wełna była sprzedana na ba- 
ranach jeszcze... zatem na prawdę pośre­
dnicy tylko zacierają ręce z podniesienia 
się ceny owczego runa. Ziemianie przy­
rzekają poprawę na rok przyszły, ślubu­
jąc sobie nie dostawać się w ręce lichwia­
rzy — nie wierzymy jednak w ziszczenie 
się tej obietnicy, bo Polacy i po szkodzie 
nie zawsze są mądrzy.

Rozeszły się temi dniami najdziwacz­
niejsze pogłoski o carze; ostatecznie zaś 
zapewniają, iż wcale on już do Warsza­
wy nie przybędzie. Za okoliczność dającą 
niejąkie prawdopodobieństwo ostatniej po­
głosce, służy dokonane wczoraj z pośpie­
chem rozebranie bramy tryumfalnej, bę­
dącej już na ukończeniu. Słyszeliśmy je ­
dnak, że rozebranie to nastąpiło na wy­
raźny rozkaz cara nadesłany telegrafem 
i nie ma ono bynajmniej związku z mnie- 
mauem zaniechaniem podróży na War­
szawę.

Pomnik Paszkiewicza już ukończony, 
oczekuje tylko odsłonięcia. Obelisk na 
Saskim placu odnowiono i odzłocono.

Wyjazd do Rzymu bezwarunkowo te­
raz jest wzbroniony osobom, które po­
dały prośby o paszporty do tego miasta; 
wydauia takowych namiestnik stanowczo 
odmówił.

Ludwik postawił sobie najprzód pyta­
nie, czy Irena zgodzi się na jego pro- 
jekta. Przypuszczał, że jako kobieta bę­
dzie się wzdrygać łamać śluby, które u- 
czyniła Bogu. Ależ ona miłością ku nie­
mu złamała już i tak te śluby, idzie tyl­
ko o spełnienie tego samego zewnętrznie, 
co się już wewnątrz niej odbyło. Wahać 
się więc nie powinna, zwłaszcza, gdy tym 
krokiem zapewnia szczęście jemu i sóbie. 
Czyż życie rodzinne tak ie , jakie widział 
w domu Józefa, nie jest większą zasługą 
wobec Boga i ludzkości, niż przymusowe 
niewolnictwo ducha i ciała? Co przyjdzie 
światu i im samym z tego, że oboje ska­
żą się na wieczne męczarnie i wyrzekną 
się szczęścia?

Pod wrażeniem tych myśli napisał list 
do Ireny, w którym odsłauiając jej swoje 
zamiary, starał się przekonać ją  o potrze­
bie opuszczenia klasztoru. Zakończył proś­
bą, by nie odrzucała tego jedynego środ­
ka, którym może uratować jego i siebie.

Zaraz zrana wysłał ten list do klaszto­
ru przez zaufaną służącą, a sam poszedł 
do Józefa prosić o pomoc i schronienie 
dla Ireny, gdyby się zdecydowała na krok 
stanowczy. Wiele potrzebował czasu i tru­
du, zanim rozpoczął o tem rozmowę z 
Józefem. Józef wysłuchał go uważnie i 
spokojnie; nie miał nic przeciw zamysłom 
przyjaciela.

— Jeżeli czujesz — mówił on — że 
w stanie tym nie możesz być użytecznym 
ludzkości, jeżeli czujesz wstręt do niego, 
to lepiej, że zrzucasz z siebie obowiązki, 
którym podołać nie masz chęci lub siły; 
możebyś oszukiwał ludzi pozorami i grał 
przed nimi komedję hipokryzji.

— Ja  nie myślę zrzekać się stanu du­
chownego, chcę pokazać światu, że ka­
płan bez celibatu może być równie do­
brym kapłanem, a  może lepszym.

—  Marzy ci się, mój drogi. Jest to po­
mysł dziecinny, w którego udanie się wie­
rzysz może dlatego, że on usprawiedli­
wia cię przed sobą. Czasy Orzechovittsa

W iedeń. [ Z m i a n y  w m i n i s t e r ­
s t w i e ] .  Już nawet ze strony półurzędo- 
wćj zapewniają, że w tych dniach nastąpi 
nominacja Stremayera na ministra oświe­
cenia i dymisja bar. Widmanna. Równo­
cześnie słychać, że dotychczasowi „kiero­
wnicy ministerstwa rolnictwa i minister­
stwa skarbu: bar. Petrino i Holzgethan 
mianowani zostaną, pierwszy ministrem rol­
nictwa, drugi ministrem skarbu.

Bar. Kellersperg, z którym niedawno po­
nownie rozpoczęto rokowania o przyjęcie 
teki ministerjalućj, powrócił już znowu do 
Styrji, nie chcąc się dać nakłonić do wej­
ścia w skład ministerstwa a to z powodu, 
że Potocki nie zamierza podobno uzupeł 
nić gabinet teraźniejszy z byłćj skrajnćj le­
wicy, a bar. Kellersperg bez przywódzców 
tego stronnictwa ani myśli o wstąpieniu do 
ministerstwa.

— [ W y b o r y  w w y ż s z ć j  A u s t r j i ]  
wypadły bardzo pomyślnie dla stronnictwa 
klerykalnego; stronnictwo pseudo-liberal- 
uych rajchsratowiczów poniosło dotąd sta­
nowczą klęskę. Obecnie już tylko o kilka 
idzie głosów a ponieważ prawdopodobnie 
i te nie dostaną się wyższo-austrjackim li­
beralistom, więc stronnictwo klerykalne bę­
dzie miało przewagę w sejmie i nastąpi to 
czego sobie najmnićj życzono i czego się 
najwięcćj obawiano: wyższa Austrja stanie 
się drugim Tyrolem.

— [ T a b e l e  k w a l i f i k a c y j n e ] .  
Ministerstwo spraw wewnętrznych z n i o ­
s ł o  osobućm rozporządzeniem tabele kwa­
lifikacyjne (tajne wykazy konduity) dla 
wszystkich urzędników podlegających temuż 
ministerstwu. Czas już też byl pozbyć się 
raz tego ohydnego i znienawidzonogo za­
bytku biurokratyczno-policyjnćj przeszłości!

— [ P o d r ó ż  a r c y k s .  A l b r e c h t a  do 
Wa r s z a wy . ]  W dobrze zawiadamianych 
kołach utrzymuje się pogłoska, że arcyks. 
Albrecht otrzymał zlecenie doręczenia ca­
rowi własnoręcznego pisma cesarza austrja- 
ckiego. Pól urzędowy Prager Abendblalt 
zwraca uwagę na ten nowy dowód uprze- 
dzającćj dla Rossji grzeczności ze strony 
Austrji, tćmbardzićj, że dawniej na spotka­
nie i powitanie cara w Warszawie wysyła­
no zwykle jednego z wyższych oficerów, gdy 
teraz sam arcyks. Albrecht, członek cesar- 
skićj rodziny spieszy na jego przyjęcie. Ma 
to być pewną oznaką, że stosunki między 
obydwoma mocarstwami w ostatnich cza­
sach znacznie się polepszyły.

[ P o d r a b i a c z e  r u b l i  r o s s y j s k i c h  
— ś r o d k i  p e d a g o g i c z n e  u ż y w a n e  
w s z k o ł a c h  d u c h o w n y c h  — s t a t y ­
s t y k a  s a m o b ó j s t w . ]

W Noworossyjskich Wiadomościach pi­
szą, że policji odesskiej po wielkich sta­
raniach i pracy udało się odkryć stowa­
rzyszenie podrabiaczy rubli papierowych. 
Osób wplątanych do tej sprawy więcej stu, 
chociaż dotychczas aresztowano tylko 13. 
Wkrótce cała ta  sprawa będzie rozpatry­
waną w odesskim okręgowym sądzie. O ile 
można było zauważać z wstępnych badań, 
są to ludzie bardzo zręczni, na wszystko 
odpowiadają lakonicznie i ostrożnie, tak 
że sędziowie nie raz zmuszeni byli zamy­
ślić się nad każdą odpowiedzią. Niedawno 
także odkryto fałszerzy rubli w Krymie, 
którzy zostawali w ciągłych stosunkach z 
odesskimi fałszerzami.

Trzeba Moskalom oddać tę słuszność, że 
posiadają wiele zdolności do podrabiania 
rubli i wszelkiego rodzaju papierów pań 
stwowych. Tam papiery fałszywe stały się 
rzeczą bardzo powszednią i nikt na nie 
nie zwraca uwagi, a każdy podrabiane ru­
ble przyjmuje na równi (z prawdziwemi. 
Przemysł ten prawie jawnie prowadzi się 
i niema możności zaradzenia złemu. Np. w 
pobliżu Moskwy jest gmina Guslickąja, 
składająca sie z kilkunastu wsi, gdzie wlo- 
ściauie zajmują się podrabianiem rubli i 
i to jakoś dziedzicznie ten talent przecho­
dzi z ojca na syna i z syna na wnuka, bo 
od czasów zjawienia się papierów rossyj­
skich jestto jedyny przemysł guslickich 
chłopów. Jeżeli który z nich wybiera się 
do Moskwy, a pieniędzy mu brakuje, 
wówczas bierze swo ą maszynkę lub po­
życza od sąsiada i podrobiwszy pewną i- 
lość rubli, rusza do miasta. Opinja publi-

minęły. Dziś silniej zamarkował się prze­
dział między stanem kapłańskim a oby­
watelskim. Mógł Orzechowski igrać z prze­
pisami kościoła, bo go bronił charakter’ 
obywatela i szlachcica, i przed wyrokami 
synodów biskupich chronił się do szla­
checkich sejmików. Dziś władza duchowna 
dosięgłaby go tam , jak  dosięgnie ciebie, 
skoro się jej nie usuniesz z przed oczów. 
Zauimbyś rozpoczął cośkolwiek przeciw 
nim, zgniotą cię i zniszczą. — Zresztą, 
mój drogi, chcąc być reformatorem, apo­
stołem jakiejś idei, trzeba mieć za pod­
stawę i punkt wyjścia przekonanie, a nie 
namiętność. Uderz się w piersi i przyznaj, 
czy podjąłbyś walkę przeciw celibatowi, 
gdyby nie miłość dla Ireny? — Milczysz. 
Widzisz, milczenie twoje oskarża cię. — 
Nie ma więc co myśleć o reformatorstwie. 
Powiedz sobie po prostu: kocham i chcę 
być szczęśliwym.

— A będąc sam szczęśliwym, chcę pra­
cować dla szczęścia drugich.

— To bardzo chwalebnie. Ale powiedz 
mi, jak  i gdzie chcesz pracować. Czy za­
stanowiłeś się nad tem , jaki stan obie­
rzesz porzucając dotychczasowy?

Ludwik spojrzał z przestrachem na 
mówiącego, pytanie to rzucało się jak  sęp 
na wszystkie jego dotychczasowe marze­
nia i rozprószyło je. Sam nie zadał so­
bie nigdy tego pytania, nie pomyślał, że 
porzucając stan, który mu bez pracy wiel­
kiej zapewniał świetny byt, stanie się na­
gle żebrakiem bez utrzymania, że prze­
stając być księdzem, nie mógł być prawie 
niczem.

— Pomyśl dobrze nad tem — mówił 
dalej Józef. — Bierzesz na swoją odpo­
wiedzialność los kobiety, która z miłości 
dla ciebie burzy spokój swego życia i su­
mienia. Czyż będziesz mógł zapewnić jej 
i sobie utrzymanie, a przynajmniej za­
bezpieczyć ją  od niedostatku? Przygotuj 
się na to , że uprzedzenia i przesąd wy­
stąpią przeciw tob ie, że obrzucą błotem 
ją  i ciebie. Czy będziesz miał dość siły

czua w Rossji podrabiaczy bynajmnićj nie 
potępia. Np. w roku 1865 w Charkowie do 
liczby podrabiaczy należeli najźamożniejsi 
właściciele ziemscy, cały e lega nck i  świat 
prowincji, dwaj marszałkowie szlachty kie­
rowali tą czynnością.

Po wykryciu stowarzyszenia, jaśni pano­
wie w koczach i karetach poprzyieżdżali 
do więzienia. Niektóre machiny użyte do 
tego ważyły po 800 pudów i były z wiel­
kim kosztem sprowadzane z zagranicy.

Widocznie ci panowie chcieli niewinnym 
sposobem wynagrodzić straty poniesione 
skutkiem wyzwolenia chłopów. Sprawa ta 
dosyć głośna w swoim czasie, była obszer­
nie opisaną w gazecie Dień wydawanćj 
przez Aksakowa.

Nietylko szlachta i włościanie, ale na­
wet tak zwana inteligencja rossyjska nie 
jest obcą pokusie — zbogacenia się tak 
łatwym sposobem. Stowarzyszenie fałszerzy 
5cio procentowych biletów, odkryte w Mo­
skwie pod koniec 1865 r. składało się z 
doktorów, adwokatów, profesorów (zwłasz­
cza najczynnićj działał profesor komercyj- 
no-ekonomicznćj szkoły p. Nikifirów) i 
studentów uniwersytetu! I to bynajmnićj 
nie w celu szkodzenia rządowi, lub jakichś 
tam teoryjek rewolucyjnych.

Obecnie w Rossji, we wszystkich obja­
wach życia społecznego, wracają dawne 
stosunki i porządki mikołajewskie. Zdawa­
ło się, że kara cielesna po wyzwoleniu wło­
ścian, reformie szkół i sądownictw, zupeł­
nie będzie zniesioną, zwłaszcza, że do tego 
pozornie zmierzały niektóre ukazy carskie. 
Ale cały szereg ukazów zjednał tylko ca­
rowi epitet liberalnego, skutków zaś żad­
nych nie przyniósł. Zycie jak przedtem 
tak i teraz idzie swym dawnym trybem.

Opowiedziane przez nas postępowanie 
władz moskiewskich w Rejmentarówce (na 
Ukrainie) gdzie włościanie dostali po 500 
kijów, niewyłączającji kobiet — wykazuje 
łagodne postępowanie rządu z ludem wiej­
skim. Wypadek mający miejsce w Rzewie 
(gub. Twerska) wymownie nas przekonywa, 
jak zastosowano w szkole zasady liberal­
nego rządu przez jeszcze liberalniejszych 
jego wykonawców. Według Gazety Giełdo­
wej wychowaniec rzewskićj duchownćj szko­
ły Nowosiołów, był najokropnićj skatowa­
nym. Oto, z łaski pana inspektora zakładu 
(osoby duchownćj) dano nieszczęśliwemu 
młodemu chłopcu nie mnićj ni więcćj jak 
120 rózg. Po tćj operacji — zapewne nie- 
praktykowanćj w żadnćj szkole na świecie— 
ucznia podjęto z ziemi i prawie bez przy­
tomności odniesiono do mieszkania. Uka­
rany dostał najokropniejszego zawrotu gło­
wy i zaledwo po kilko miesięcznych stara­
niach lekarza, wrócono mu zdrowie. Wina 
ze strony ucznia była nie znaczącą. Takie- 
mi to środkami pedagogicznemi mentoro­
wie moskiewscy starają się rozwinąć w młó- 
dćm pokoleniu poczucie honoru i własnćj 
godności.

W kurskiej gubernji, od 6 do 22 kwie­
tnia roku bieżącego, było siedm wypadków 
samobójstwa. Wszystkie siedm były wyko­
nane za pomocą stryczka, do którego lud 
rosyjski czuje szczególniejsze upodobanie, 
(patrz w dziele Sergieja Barszewa.) W tćj 
liczbie sześciu mężczyzn i jedna kobieta. 
Rzecz godna uwagi, w jednój gubernji i 
w tak krótkim czasie, aż siedm samobójstw! 
Gdybyż to za przykładem kurskićj i inne 
gubernje rossyjskie podawały wykazy sa­
mobójstw, statystyka tego rodzaju faktów 
mogłaby doprowadzić do bardzo ciekawych 
rezultatów. Najwięcćj podobno przyczynia 
się do tego głód i ubóstwo prawie powsze­
chne pomiędzy ludem wiejskim.

Sprawy miejskie i powiatowe.
(S j O św ię c im , 2 7  czerwca. — Zawiadomiono 

nas, że wybór nowego burmistrza p. Nowogrodz­
kiego mimo robionych reklamacji potwierdzony 
został i tenże urzędowanie już objął.

Wiadomości z literatury i sztuki.
T o w a r z y s z  nr. 7 zawiera: Grób Bożycy, przez 

Milorada Popowicza (dok.). — Kartki z pamiętnika 
z czasów ostatniego powstania (c. d.). — Matejko 
i Grottger. — Odezwa założycieli tow. opieki na­
rodowej. — Oczkowanie.— W iadomości pożyteczne 
w gospodarstwie. — Rozmaitości.— Sprawy wyda­
wnictwa. — Pocieszne sonety.

M o u a c h o iu a c h ję  Ignacego Krasickiego prze-

wytrzymać to i ochronić ją  od tych cio­
sów, by nie raniły j e j , bo jej boleść by­
łaby skargą na ciebie. — Ja  nie odma­
wiam ci przytułku w mym domu. Ale co 
potem? Długo tu zostawać nie możesz 
bez narażenia się. Cóż poczniesz potem, 
gdzie się udasz?

Śmiałe pomysły Ludwika coraz bar­
dziej spadały na dół podczas tej mowy, 
jak  tęczowe obłoki ścięte mrozem. Wi­
dział teraz jasno, że nie obliczył się z 
siłami, że się narażał na krok, który je ­
go i ją  mógł zgubić. — Ale cofać się już 
było n iepodobna.^

— Masz słuszność — mówił zgnębio­
ny — zrobiłem krok szalony; ale jeżeli 
ona zdecyduje się na niego, nie cofnę się 
za nic w świecie. Udamy się do Prus, 
tam będę pracował, wyszukam sobie kil­
ka lekcji, albo inne wyszukam sobie za­
trudnienie. Jeżeli trzeba będzie zostać 
wyrobnikiem, zostanę nim, byleby zapra­
cować na jakie takie utrzymanie.

—  Ale czy ona przystanie na takie 
życie?

-— Onal — powtórzył ponuro Ludwik. 
—  Prawda! Ona przyzwyczajona do do­
statków i wygód. Ale jeżeli mnie kocha, 
zgodzi się na wszystko. — Zresztą nie 
chcę teraz o tem myśleć, nie czas mi na 
to. Wolę wierzyć niż obliczać, bo obli­
czanie odbiera mi odwagę. Byleby tylko 
ztąd wyrwać ją  co prędzej, czuję, że znaj­
dę siły do walki z losem. — Zresztą nie 
wiem jeszcze, co ona powie. Jutro lub 
dziś jeszcze wieczorem będę miał jej od­
powiedź. Gdy już będę miał pewność, 
może i rada się znajdzie.

— Do ju tra  więc —  rzekł Józef.
— Tak, do ju tra. Będę u ciebie o tym 

samym czasie.
To powiedziawszy Ludwik, pożegnał 

Józefa i wyszedł miotany niepokojem, o- 
bawą i oczekiwaniem.

(Dokończenie nastąpi.)



K R A J  i  piątku 1 lipca i s f ó .

ttóm aciył dr. Aleks. Winklowski na język nie 
miecki.

P rz e w o d n ik  e k o n o m ic z n y  nr. 11 zawiera: 
Wystawa rgkodzielniczo - przemysłowa w Krako­
wie.—O składach towarów i dowodach składowych. 
II.—O kursie dla nauczycieli szkół ludowych. — 
Wyrób fabryczny taborów kolejowych w Galicji.— 
Odezwa. — Rozmaite wiadomości. — Doniesienia 
rolnicze, handlowe i przemysłowe. — Tabelka kur­
sowa. — Inserat.

S z k o ła  nr. 25jzawiera: Ewaryst Estkowski (dok.) 
—- O egzaminach publicznych, napisał dr. F . N. 
Nowakowski. _  Sprawy tow. pedagogicznego. — 
Ogłoszenie konkursu. — Zaproszenie.

Zwiastun ew angieliezny nr. 6 zaw iera: Ka­
zanie instalacyjne ks. Jędrzeja Glajcara, — Wyło­
żenie najgłówniejszych prawd chrześcjaóskich 
d.).— Przyczynek do dziejów zboru krakowskiego 
Ozgść druga (c. d.).— Ludwik Harms (dok.). — Ze 
szkoły.— Z kościoła i o kościele. — Jako dodatek: 
„WerdauBkie wiadomości misyjne* nr. 6.

—  -

Kronika potoczna j rozm aitości.
*** W y sz ła  tu odezwa do wszystkich reda 

ktorów pism Galicję i W. ks. Krakowskie naucza 
jących, p. t. „W ielka i mała polityka.* Jest to 
sobie gawęda p. Walentego Spektatora. Dziwić 
się trzeba, że nieznany autor robił sobie niepo 
trzebue koszta na druk, gdy przecież mógł był 
redakcjom po kolei rękopis do przeczytania u 
dzielić.

Podziękow anie. — Prześwietny wydział rady 
pow. chrzanowskiej raczył pomnożyć fundusz na 
założenie bibljoteki krakowskiego oddziału tow. 
pedagogicznego datkiem w kwocie 20 złr., za co 
zarząd serdeczne dzięki składa.

Od zarządu oddziałowego tow. pedagogicznego 
Kraków, dnia 26 czerwca 1870 r.

Andrzej Jozef c zy k , prezes.
Aleks. Pająk, sekretarz.

W incenty Danin K arwicki po długićj a do 
legliwśj chorobie umarł w Krakowie 29 czerwca 
r. b. w 78 roku życia. Ś. p. Karwicki należał do 
coraz rzadszój dzisiaj liczby Napoleoóczyków, 
którzy pod sztandarami wielkiego człowieka mieli 
nadzieję wywalczyć niepodległość swój ojczyzny. 
Roku 1812 w bitwie pod Kaliszem był ranny i za 
okazane męztwo ozdobiony przez ks. Józefa Po 
niatowskiego krzyżem virtuti militari. Roku 1825 
należał wraz z Marcinem Tarnowskim, Piotrem 
Moszyńskim i rodzonym swoim bratem i t. d. do 
rzędu tych członków towarzystwa patrjotycznego 
z krajów zabranych, którzy weszli w porozumienie 
ze spiskiem rosyjskim Pestla i Rylejewa. Po upad 
ku przedwczesnej rewolucji w Petersburgu i na 
Ukrainie (1825) obaj Karwiccy ściągnęli z wielu 
innymi na siebie prześladowanie: Wincenty ze 
Błauy został do Kuraka a Stanisław na Sybir 
odzyskali wolność dopiero w skutek amnestji w 
kilkanaście la t wydanśj przez cesarza Mikołaja. 
Stanisław umarł w czasie d rog i, Wincenty zaś 
powrócił do kraju i odtąd mieszkał na wsi w ma­
jątku swoim na Ukrainie i w Królestwie polskióm, 
od roku zaś 1845 czj 46 za paszportem Btale w 
Krakowie. Ostatnie lala swego życia spędził Kar 
wieki w zupełnćj cichości oddany pełnieniu do 
brych uczynków, przy którćm trzymał się wiernie 
przepisu ewangelji: niech ręka lewa nie wie co 
prawa daje. Obok tego zajmował się gorąco p i­
śmiennictwem narodowćm i dochodów Bwoich obok 
celów dobroczynnych używał na zakupywanie wszy­
stkiego, co odznaczyło się w bieżącej naszśj lite ­
raturze. W ten sposób zebrał księgozbiór, który 
do najpierwszych prywatnych w naszem mieście 
zaliczyć należy. Szczegółową gałęzią literatury, 
którćj ś. p. Karwicki mianowicie w ostatnich cza­
sach się oddawał, był spirytyzm ze stanowiska 
naukowego i psychologiczne nad nim badania. 
W tych celach naukowych Karwicki zostawał w 
bezpośrednićj korespondencji z Allan Kardecem 
i z innymi spirytystami.

Tradycjonalnym staropolskim obyczajem dbały 
o swoją czeladkę domową, zajmował się zawsze 
troskliwie i  losem pozostałych sierot sług swoich, 
które swoim kosztem wychowywał i wyposażał.

Przytomność i spokój umysłu zachował do osta- 
tniśj chwili mimo dolegliwych cierpień fizycznych, 
przywołując po imieniu wszystkie sługi i żegnając 
się z niemi. Prawy katolik przez życie całe, w 
godzinę śmierci do wiódł, jakim  był wiernym synem 
kościoła. Sam, oczekując księdza z wijatykiem, 
pamiętał mimo okropnych cierpień, które go na 
chwilę już nie opuszczały — aby pokój gdzie miał 
przybyć Bóg, był należycie przygotowany — a po 
odbytej spowiedzi do przyjęcia Najświętszego sa ­
kramentu, na widok którego łzami się zalał, chciał 
koniecznie upaść na kolana i tylko z posłuszeń­
stwa dla spowiednika pozostał na miejscu, modląc 
się podczas ostatniego Olejem świętym namazania 
aż do końca.

Oprócz krzyża virtuti militari i. p. Karwicki po- 
Biadał także jako b. żołnierz Napoleoński medal 
Św. Heleny. Z onę, Katarzynę z Górskich utracił 
w r. 1864, a dawniśj jeszcze dwoje dorosłych 
dzieci syna i córkę.

Wyprowadzenie zwłok, na które krewni i przy­
jaciele towarzyszów broni i publiczność zapraszają, 
odbędzie się w piątek dnia 1 lipca o godz. 9 rano 
do kościoła św. Piotra, a po odbytem nabożeń­
stwie źałobnćm na cmentarz.

P ow ieść  „Błyszczące nędze* skończy się 
jutro; niepodobna nam było wcześniśj jć j zakończyć.

Z  Z a k o p a n e g o . [W s p r a w i e  z a p r o w a ­
d z e n ia  p o c z ty  w o z o w ś j.]  Już to przyznać

trzeba, że w. dyrekcja poczt galicyjskich na głos 
publiczny dzienników wiele zmian i ulepszeń w 
komunikacjach pocztowych porobiła. Do najwy­
bitniejszych tego rodzaju ulepszeń policzyć musi­
my komunikację między Krakowem a Szczawni­
cą, Bochnią a Krynicą. Pozostają jednakże jesz­
cze inne miejsca również letnią porą do uwzglę­
dnienia. Do tych Zakopane niezaprzeczenie poli­
czyć musimy, zważywszy tę okoliczność, że tu 
prócz gości stale na kuracji przez lato bawią­
cych przybywa mnóstwo turystów nietylko z Ga­
licji, lecz także z Prus, Czech i innych miejsc, 
dla zwiedzania osobliwości tatrzańskich. Zapro­
wadzenie zatćm przez lato osobowćj poczty co- 
dziennśj, tj. takiśj, w którśjby przynajmnićj 2 do 
3 osób miejsce mieć mogło, byłoby nieocenionśm 
dla Zakopanego.

Cieszymy się zatem nadzieją, że w. dyrekcja 
uwzględni w jak  najkrótszym czasie nasze słusz­
ne wymogi i zaprowadzi przez lato w Zakopa 
nem rzeczoną pocztę wozową w miejsce dotych- 
czasowśj pieszśj poczty posłańczćj, na czas od 
Igo lipca do końca września, zważywszy, iż przez 
to wielką dogodność dla publiczności sprawi, a 
poniekąd i skarbowi dochodów pomnoży.

€oroczn ie udaje się w ie le  osób do Zako 
panego dla zwiedzenia T atr lub pobytu wśród 
uroczśj przyrody, lecz dotąd brak restauracji mo­
cno czuć się dawał przybyłym tam gościom, gdy 
pożywienie sami sporządzać sobie musieli i tro­
szczyć się kłopotliwie o lada wiktuał, co nawet 
wielu odstraszało od podróży w polskie Alpy. 
Otóż na ten rok w porze letnićj Aleks. Tretter, 
obywatel z Nowego Targu urządził restaurację w 
Zakopanśm, w najętym na ten cel obszernym do­
mu Krzeptowskiego, koło kościoła. O ile nam 
wiadomo, pragnie restaurator odpowiedzieć wszel­
kim wymaganiom gości tak pod względem jak o ­
ści jak  i taniości.

Wiadomość ta  zapewne dla niejednćj osoby bę­
dzie pożądaną, bo nie każd) będzie teraz znie­
wolony do udawania się tam ze spiżarnią i sprzę­
tami kuchennemi. Zwłaszcza dla pojedyńczych o- 
sób głównie płci mgzkiej będzie to przynętą, któ­
rym troska o pożywienie odejmowała chęć do wy­
cieczek w Tatry.

Do cywilizacyjnych nowości w Tatrach zalicza 
się od nowego roku urządzona c. k. poczta w Z a­
kopanem w Kuźniach i most na Dunajcu białym 
w Szaflarach, postawiony wreszcie kosztem zacne­
go właściciela dóbr p. Adama Uznańskiego, że 
gości odtąd nie czeka przeprawa niebezpieczna 
przez bystrą rzekę w bród.

L o rd  C la re n d o n , minister spraw zewnętrz­
nych, zmarły 28go czerwca r. b., urodził się 26go 
stycznia 1800 w Londynie. Po ukończeniu studjów 
w Oxfordzie rozpoczął swą dyplomatyczną karje- 
rę jako attache poselstwa w Petersburgu 1820 do 
1823. W dziesięć la t późnićj był posłem w Ma­
drycie, gdzie pierwszy raz zwrócił na siebie uwa­
gę przez energiczne i zręczne oparcie Bię zamy­
słom Nesselrodego i Metternicha popierających 
kandydaturę Don - Karlosa i Don - Pedra. Kiedy 
Whigowie do steru rządu przyszli 1846, Claren­
don otrzymał prezesostwo w ministerjum handlu 
a następnie posadę namiestnika w Irlandji, gdzie 
dotychczas błogie po nim pozostało wspomnienie, 
Po powtórnym upadku Tory so w w r. 1852 wstą­
pił do gabinetu jako minister spraw zagranicznych 
i ze wszystkich sił popierał alians mocarstw za­
chodnich przeciwko Rossji.

Również przy zawarciu pokoju paryzkiego 1856 
odgrywał on ważną ro lę; 1858 razem z Palmer- 
stonem cofnął się od spraw publicznych i powrócił 
do nich dopiero 1864 jako kanclerz księstwa Lan 
caster. Roku 1868 kiedy po ministerjum D’Israe 
lego nastąpiło ministerjum Gladstona, objął Cla­
rendon znowu ministerstwo spraw zagranicznych, 
przy którem pozostał aż do swojej śmierci. Zna­
ny on był zawsze jako  wierny pomocnik swoich 
kolegów Gladstona i Brighta w przeprowadzeniu 
idei liberalnych i postępowych, i w ostatnich latach 
czterdziestu należał do najwybitniejszych osobi- 
stości angielskiej dyplomacji.

M o rd e rs tw o .—W maju b. r , Dmytro Małań- 
czuk z Harbuzowa, la t 24, parobek, ukradł w go 
rzelni harbuzowskiśj w kwietniu b. r. 300 złr, i 
przed żandarmerją w lesie łuczańskim się krył, 
został uduszony przez nieznajomych sprawców 
którzy mu odebrali 250 złr.

Ucieczka z w ięzienia. -  Z  więzienia sądu 
śledczego w Krośnie zbiegli Wasyl Chomiak 35 1.

f i0!f Pietra8z 44 J-> obaj  2 Krasny, obwinieni 
kradzież; z więzienia zaś sądu śledczego w Do- 

bromilu zbiegł złodziej P iotr Hartleb także Ku­
dłacz zwany 321, z Piętnie i Jan  Fedorko także 
Zapilak zwany 68 1. z Bandrowa. Dalćj uciekli 
z więzienia sądu śledczego w Borszczowie: oskar­
żony o rabunek Fedio Chrystjan, także Pasieczny 
zwany, urlopnik c. k. stadnin, 33 1. z Kociubińczyk 
i złodziśj Hryć Atamańczuk, 31 1. z Wołkowiec; 
Chrystjan mówi po rusku mieszając przytem ros- 
syjskie słowa, odznacza się nadzwyczajną siłą i 
bardzo bystrym wzrokiem.

tokolista aus. Hanasz, obrońca dr. Kwiat- Morderstwo popełnionym zostało jeszcze
r, /  • przed 2 laty, dziwi nas więc bardzo podo-
Zostający w więzieniu śledczćm w Tar- bne zwlekanie sprawy i sądzimy że był to 

nowie obwiniony o morderstwo swćj żony dostateczny czas, by prokuratorja była przy- 
Edward Eobarzewski, leśniczy, staje przed szła na ten pomysł, co z protokółów wi- 
sądem z pewnym rodzajem pomięszania dzieć bvło można, że powyższą okoliczność 
Jest to człowiek w sile wieku, liczy lat 46, sprawdzić wypada, ale nie dzisiaj gdzie

około 3000 korcy. Także i w jarosławskim ob­
wodzie zakupno żyta odbywa się na wielkie 
rozmiary. Pszenica, którą dotychczas kupowano 
tylko dla młynów parowych, miała takie silny 
odbyt, a ceny jćj znacznie poszły w górę. 
W ostatnich czteru dniach zakupili pruscy a- 
jenci więcej niż 1000 korcy pszenicy jak się

: ___________________ Cz3' ta ć  m ożna I św iadkow ie p o zap o m in ać  m og li i obw in io -] zdaje do Francji. Nie tak silnym był popvt
ny na torti'™ ^ --------   J ,  _ i _  U . F
być musi. C<

______v I hn na hiór,>l
sam ego siebie. Ś w iadków  co do isto ty

, i  charakter. Na wszel-|ny na torturach niepewności trzymanym]na jęczmień i owies. Loco Lwów były ceny
s  « *  £ 2 . 170 n r  k : :
R - J S S Ł  Ł f i f s - S S ?  t& S Z I “  '* * “*■ I * " * 4 « 4 . * •  «?. ‘ »
czynu nie ma prócz pięcioletniego synka złr. 60 e., owies 3 złr. 50 c.

Na targowicach zamiejscowych były ceny 
" o c h n i a :  pszenica 170 f. 12 

6 złr. 50 c., jęczmień 140 
f. 5 złr. 50 c., owies 100 f 4 złr. 20
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w R adgoszczy  pow iecie  d ąb ro w sk im  E u fem ja  z Wiednia.
Ł o b a rzew sk a , żo n a  o skarżonego , życie  od 
w y strza łu  ze strze lb y . N ieb o szczk a  ugo­
d zo n ą  z o s ta ła  w p rzed n ią  część s ło w y  ta k
że ca ły  nabó j s z ró tu  p o r a n i łg ł ę b o k o tw a r z l r f a m iM a X T  J V ’ z K r .61̂ a ,  ^ lo jZy D e 'rm u s |‘ ®u  L „ . .
czoło  i g ó rn a  cześć e low v  w  JL f i ’ Iz  żona wł /  n  aros*a)yla> Edward Stanowski 60  c. owies 100  f. 4  złr. Na pszenicę i żyto
czoio  i g o iu ą  częsc g iow y, w sk u te k  czego z zon^  wł- d- z Owczar, Eugeniusz br Taube w bvł wi "  ' ’ '  ■ -na m iejscu  bez życia  z o s ta ła .  i fl '  '7""° " T' " - - - w .iuy* wi

J a k  św iadkow ie  jed n o g ło śn i 

k y c i . o s k . r l o n e g .  »  j m O S l S U S B i ^ B S V a b  
od d łu ższeg o  czasu  ja k  n a jg o rsze  i to  tak  U arz kol9 - . . ,g Wiednia, M arja Wicko zn .ru- 
dalece, ze  o s ta tn ia  zm u szo n ą  b y ła  b a rd zo  I m T ’ I e k s  fClsz°wski wł. d. z żoną i  familją

d. z żoną z Rosił " Józef ̂ / a“ ?»e 4  I by* wielki P°PyŁ> jęczmień kupowano dla go
— f i f ą 1 wdmf M o f z ; rzelni- r  by/,° popytu- J a r o s *a w:obw. z Warszawy, Ludwik Bo- i Pszenioa 170 f. 11 złr. 60  c., żyto 160 f.

trn n rirt TJ r, -.1— 1   r r  11 -i I  » ) n  ( J A  «  1    ' __ 1 — “ -

1 kojeją 2700 sztuk, które zaraz odwieziono da-

J a k  świadkowie jednogłośnie zeznali, po-1 S e w f r y ^ & s l f n h t  i / w ilją w' d'Tz 
życie oskarżonego ze sw a m ałżonka h v łn L ark i ®™skl obw;- z Warszawy, Ludwik Bo-, . . —  -
od dłuższego rzasu iak \  7 , t „ i?‘ Kw ?s?°lvlc, Kazimierz Koller sekre- 3 90 c., jęczmień 140 f. 4  złr. 40 e.,
oa dłuższego czasu ja k  najgorsze i to  tak  kol$ . . , z Wiednia, Marja Wicht obw. z Kró- owies 100 f. 5 złr 60 c W skutek 
dalece, ze osta tn ia  zm uszona bvła harrk/nI esJ 4 a’ Fellks Ciszewski wł. d. z żona i familial , . • SKUteK
często opuszczać dom i szukać schronienia z s l f 0” ’ Sz>'mauowska z córkami wł. d. .;.,U,7° P^ l za§ranicy na P ^enicę i
w obcych domach a ,  L Spar?^ >  Freiherr Falckenhay obw z Berlina Sl§ bardzo ruch handlowy włych oomacn, a często naw et po ca-1 Edward Homulacs w. d. z c k i* i  ’ Itvsodnin. Ponieważ «

m ąż 
ią na
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czeladź  z iem n iak i z po la , w dom u zaś  n « - I S l i v Z sj ost,r% w- d- 2 Dobromierza, Józef* J '
zo s ta ł obw in iony  z ż o n ą  i u iesD ełna B letni iw rw , rr ‘i„a Wr  kraJowy z żoną i córką ze
s , « k  tycbże .
w spóln ie  z c ze lad z ią  z iem n iak i z w ozu do W rlerjan Ustrzycki z Zamiechowa, Kazimiera K o­
pi w m cy w czem jć j czasem  ta k ż e  i obwi- f  K rń w JL ' ZT ?^ar^ wy’ M- hr- Bnińska w. d ó b r| Praga 28 czerwca. Jen. hr. Nostitz zło  
m ony p o m ag ał. P rzy  tć j fu n k c ji g o sp o d a r- HOTEr p n ™  *Ut ach dr' med z Sierakowa- żył mandat sejmowy z większych posia- 
skićj m e obeszło  się  ja k  zw ykle bez k łó tn i, z Elberfeld T , przyjechali, J . Minkę ku i. d ło ś c i.
tym  razem  je d n a k  b a rd zo  u m ia r k o w a n i  ska obw. z  Warszawy? M i k o ^  F ie S ^ u r S d n T k  D u ch o w ień stw o  z K ró lo w e jg ro d u  
G dy czeladz znow u w p o le  o d jech a ła , d a ł  I z Kongresówki, Bolesław Kałuski obw. z Galicji, I czyboi ż e  d o g m a t o nieomylności
się słyszeć  s t r z a ł  k o ło  d o m u , a  n ie d łu g o  fw ifJn fo  r d  z Podola, Karolina Haller je s t  szkodliwym --------- ------
----------------------  . „ j ,  a

Wiadomości telegraficzno.

potem wszedł w

oświad- 
papieża

i sprzeciwia się sumieniu

winni. Mamy nadzieję, że jak na zjeździe 
głosy z Krakowa umożliwiły przyjście do 
skutku wspólnego programu, tak i teraz 
głos nasz nie przebrzmi bez skutku. N i o- 
c h a j  o p o z y c y j n e  o d c i e n i a  n i e z a -  
p o m i n a j ą ,  ż e  i n t e r e s a  i c h  d z i s i a j  
s c h o d z ą  s i ę  w g ł ó w n y c h  p u n k t a c h .  
Szkodzenie sobie wzajemne, może się dzi­
siaj obrócić tylko na rzecz frakcji rządo- 
wo-reakcyjnćj. —  Sposób pisania Dz. Iw. 
świadczy o roznamiętnieniu wręcz przeci- 
wnem temu, co zapowiada odezwa towa­
rzystwa demokratycznego.

Gabinet Potockiego oddycha znów swo- 
bodniej. Groziła mu burza, bo wyborcy 
w Wiedniu i w niższej Austrji wybrali cen- 
tralistow, a hr. Potocki musiał się oba­
wiać,  ̂że za otwarciem rady państwa oba- 
czy się znowu oko w oko z większością 
centralistyczną, która ma prawo sama 
przeprowadzić dawny swój program, do 
którego przeprowadzenia p. Potockiego 
nie potrzebuje.

Z tego niebezpieczeństwa ratują dziś 
ministra-rodaka wyborcy wyższoaustrjaccy, 
którzy wysyłają do sejmu, a więc i do 
rady państwa samych prawie k l e r y k a -  
ł  ó w .-— Opierając się na klerykałach, hr. 
Potocki będzie mógł stawiać czoło cen­
tralistycznym swoim konkurentom.

Jeżeli wybory w Galicji pójdą po myśli 
hr. Potockiego, to dawne przymierze ma- 
meluków delegacyjnych z liberałami nie­
mieckimi zastąpi teraz przymierze stań­
czyków z klerykałami niemieckimi. Piękne 
dla nas widoki!... znaczyłoby to przyjść 
z deszczu pod rynnę.

W rękach wyborców galicyjskich leżą 
dziś losy kraju; niechaj wybierają ludzi 
niezawisłych, którzyby mogli skutecznie 
pokrzyżować widoki reakcji.

Dzienniki czeskie ogłosiły już odezwę 
do wyborców, wzywającą do wytrwania 
przy deklaracji, która jest prawdziwym 
wyrazem politycznych przekonań narodu. 
Celem niestrudzonej walki ma być samo­
rząd korony czeskiej i odpowiedni czaso­
wi postęp.

Dwór rossyjski ma wziąć udział w uro-

imej n a u i biuzącej pojsc ao domu mó- iiPT1iinfJ V  v • 3 Kongresówki, Teodor Li- tek tego odbito napręd 
wiąc, że „pani jakaś słaba.* Gdy jednak L a , J. ? er^rk"piaC z .święci- wsiach osobne odezwy,
sługa domagała się przyczyny i rodzaju kolski ob z P e te r Ł n  ząGaLcJI- Synoftmd Ni- Uwieziono redaHom
j S J - f  o i r l o n ,  z C d , | ^  »

* « Ł  UllU
rza, a zarazem uroczystość familijna. Z

Uwięziono redaktora Słowiańskiej ^ 1  S S a  ^  uroczJ stoś?i
zbrodnię zdrady stanu. I ustają jakos^ pogłoski o zapowiedzianej

flegmą: „nieszczęście się stało, c h ł o p i ę c i a  I™?' zPrag>. Wiiielm Werner zL ’rus,' Lu-1 Deklarant Koristka zrzeka się powtór- amnes*j‘* “atommst mają nastąpić awanse 
Sr.?lWl ^ 1„ SixZelb§.lz ,astrzelił matkę-* P o-1C. HMbereerSaL uVf' f ^ Iinl , kupl?c’ Ine8 °  wyboru; zamiast niego wystąpi T i l - | l ^  “ Jldojrzenie p a d ł o ś
go. a to tćm bardziói nAAnias « O d i. Wlaselciele “obr z Gahcji, Jenerał Mitton I Woc

Sprawy sądowe.
T a rn ó w  9 czerwca.

=  M ord erstw o  żon y . Ostateczna roz­
prawa w procesie Edwarda Łobarzewskiego 
o morderstwo żony z namysłu, odbyła się

w Tarnowie. PrZGd S%dem 0bw> karnym 
Przewodniczący radzcaEucki, sędziowie: 

radzcy Salski, Brandt i adjunkci: Prokop, 
Gładysiewicz, prokurator: Grabowski, pro-

go, a to tśm bardzićj, że późnićj znawcy Iz Ddesy.
broni i lekarze oświadczyli, iż przy takim ~  ■■ _____
składzie rzeczy jak na miejscu czynu oglą- p  j  7
dali, zamordowana od upadającćj na ziemię “ OSpOflaPStWO, DPZemysł i handel, 
strzelby w żaden sposób trafioną bvć nie! i m i w  oa rc
mogła. Nadmienić tu wypada że w czasie I ow w ,?, /  cie™ca. (Sprawozdanie ty-  
popełnionćj zbrodni zamordowana znaido- L „ h „  6 ^ wows^ j - J  W ostatnim
wała się na podwórcu 14 kroków od domu m‘ my deszcze ' dnie dosyć chłodna.
zk,d  M m l .jszedJ, na powierzchni 23“ | » e ł n i U p . ^ O ^ ^ p ^ T ^ i l '

Wszystkie wikarjaty pragskiej i budzie-

armji mianowanie feldmarszałka, któ- 
|rym ma zostać jenerał Moltke lub Stein- 
metz.

jowickiej djecezji przystąpiły do m anife-L  prawodawczego fran-
stacji ^duchowieństwa pragskiego przeciw nnw rnf °  ? ad“Ĵ c,a nad wnioskiemjco do 

I nieomylności S przeciw powrotu książąt burbońskich i  orleań-
W obozie deklarantów panuje znieche- ł .  do Francji, postanowiła zwykłe

cen ie , tak pi
pogło- a * *  przyj-

see, jakoby hr. Taaffe złożył swój mandat. zapewne wniosek komisji, bo rząd

n t e ś j  od położenia domu. ......  ” S T "  S j f f U ,

n a T o Ś  ‘S h l S  W o ' n  r  ,“ i 4 |■zaś ^ahiai-.rl e,'n „ ł I I .  , . r ł ł  K|IKU mie SCSCh mianowuup I , d - j - - -  ....................
zabierał się ze strzelbą, którą atoli cią^y p n y Ł ezJ *  iito  ° ale' iwił w sieni obok nrotrn a F Jlł°Vzy* zyto, alepostawił w sieni obok progu domu, a sarnizm.an.e po

wróci po coś do pokoju. W czasie tym powetować. U wiele niekorzWniz; i  ‘ i I ■L’“ul‘CDl'u'is- ozobki oawi w wieciniu, D’ 
synek jego miał się zbliżyć do strzelby, deszcze na zbiór siana Tvlko "S 81§ z ministra“ i porozumieć co do wy"
przewrócił takową, a ta padając uderzyła pogody może Dod tvm w i a zmiana I borów sejmowych
o kamień wysterczajacy no nad nrós m -L  I L , L L  , i p?d tym względem gospodarzy p flS7f

Dotychczasowy zastępca marszałka kra- f? aje -sie byĆ dotkni«ty“ . popiera mocno Kio„ri„ 7 - w swoim organie petycje książąt orleań-izyuuczyi zyto, ale przy najmniejszejhowesn Klandv j  , “ ‘ | w swoim organie petycję książąt orleań-

wSfel°edan1eakoPredt ° - da 1 V dz i s f e / z / d y n a ^  po ple- u v îele niekorzvstn ei wn/vnp/v I   • • , * • IbiscYCiB ni© dio?a niAłiA9.nianvnirmi

wysterczający po nad próg prze- ustrzedz

biscycie nie mogą być niebezpiecznymi. 
Ponieważ liczba mówców zapisanych

S i  9 L i t  &,tr2 a fi, WyPa d i  . 1 “ g o d z ił jeg o  I poszły" w 
zoDę. T ak  św iadkow ie  ja k o  i znaw cy  za- wozu zboża 
przeczu ją  ca łć j tć j okoliczności, tw ie rd ząc , 
że gdyby  rzeczyw iście  s trz e lb a  b y ła  sie 
p rzew róciła , — 1

noże pod tym względem gospodarzy p e s z t  2 7  czerw ca. TTn Prz y  r o z P r a w ach  sz c z e g ó ło w y c h  n a d  n ie -
Od dość znacznej szkody. Ceny frachtu  „„Jj S a i l  7  D o  ro z p ra w  o g o ln y ch  o m y ln o śc ią  d o c h o d z i d o  stu ro z n ra w v
. • * »  *  znacin iejszeno  n k o L y ć  p S i d S Sznaczniejszego wy- s ię  d o tą d  2Q m ów có^ z lew icy

lić, ale nigdy 
według zeznań 
rała korzenie, a
przeto strzelba n d e r iy T a V k S i  4* n i aesjó'7okió7e.
mi. strzał z miejsca wyższego o jakie 8 o |r°,wik!«j B™yP°lm6wi0„”„8lŁ  “ i ? " 8! ” 1 ' In” 0t°.wi- w  '“ fen otrzym i d° "iecierpUwie oczekujg końcn

na 200.kilka cali był^y^na przestrzeni A  ^  ^ 1 %
co najmmćj 20 łokci zgórował, gdyby z a ś L anCo ŵ  Premyśla £  X  ~  p h ^ \  Za&rzeb 28 czerw. Między duchow ień-L * •' sprawy maratonskiej ma na- 
strzelba była uderzyła bokiem, wystrzał „aftT płleono 6 8 i 9 7  ^  Satun,k, stwem katolickiem agitują P.orozu?1.lenie “ >«dzy rządami tu-
byłby poszedł w zupełnie inną stronę. Zre-1 JL óo J  . ’ Za wosk Parafi* I arcvbiskuDowi M ibailnrinlL.- m L ____ | reckim i  greckim co do dozorowania ko-
sztą ugodzenie nieboszczki w całą twarz 
i czoło J • - - -

dowodzi najlepićj, że etrlał był j S Z y ’L u m S  w o K z e g o  r E e K f 2' ” 6 ^  Pr“  "  ° b"
Wl “ 1U-. W  tygodniu I „ “ “f  m ,anow «.| f | |

L w ó w  30 czerwca. Wczoraj na zgro-
i  r l  f i n m  i i  v t n n /n /T w n n L  f   1 I n  « •

dla Lwowa
wymierzony.

tłómacząc się naiwnie tćm, że on ją „ s tr a - i- i-  ______ ? - -  spirytusem zeszedł I t . -----------

prze-

(ż .»a  b y ł, silniejszą) T '  ?  L' m “  ^ 4  “ W  ^

w ” b » r  . s ł‘ S y kMati- które sakods d» “ f s r 1 Bzie“ it;
Całe śledztwo tak piernćj jak i ► S g J T T t . ” ^  W  -w ,?  1853 fw ie lh  Z L S .

statnićj rozprawie opierało się głównie na 
zbiegu okoliczności

i . i c--- — j7i.&uvin uouuw auiU iii I

którego zapasy już śię pca^ J w ^ e r p S  ^  ŁiSZpaÓski i n f a n t a l
więc wysłano ze Lwowa 4 0  cetnarów  a z Bi-o-

(wielka senzacja). 
Czerkawski odpowiedział wymijająco. 

Wczoraj odbyło się również zebranie
Co do pożycia oskarżonego z żoną, pra-\ i % o  P r ^ T r w ^ d l ? f  rz°h' ^  Wywóz | że ^ j a ^ o “ r S w S >S c < N 00 “ a“ ^ k ó w . ł2 0  podpisało w'ezw'anie

nucteonlil _ JL_z. ,, . ^ C ją l i ś t l t e  s p V : r a ^ r M ; | Iranrfvrfai* 7i‘am iaflrA fnolri' ciłnmn >

znaleź li c ia ło  znmorHoroanZi __ j _ . , - 1. 8 . , P°P.V't na jaja zwiększył sięznaleźli ciało zamordowanćj — nie zgadzali tam bardzo w ostatnich dnfaćh 
się o tyle, że jeden świadek twierdził ~ • • -  ,cn dn,ach’

[protestowała przeciw temu.
Jedinstw  donosi, że rząd przyjął me-

przed tutejszymi wyborcami jutro.
F lo ren cja  30 czerwca. Independencza 

mówi: Wicekról egipski uda się wkrótce 
j z następcą tronu do Konstantynopola. Ten

się o tyle, że jeden świadek twierdził, iż Ruch w handlu zbożowym Gyczny system miar i wag.

zaś że nogami. Ponieważ zaś okoliczń ość tę I Nietylko w tarnopolskim ^obwod ożywiony. ż ^ t a i g  c i . T  I T ’ '"

procesie, przeto na wniosek tegoż, pomimo wzdłuż linji kolei ’ lwowsko c ie r n io S e c S  Gra° ville z 
protestacji obrońcy, uchwalił sąd odroczyć zakupowano żyto w wielkie, ilość, II  I  aJ wnętrznycL  
rozprawę aż do sprawdzenia tćj okoliczności. I zagriniuę. Ze Lwlwa jidjta wiono 7 1 "

! G ra ™ Ue , ro e ta m e  m in is tre m  sp ra w  że

wywóz I 
n a  kolej

dodają! płact}
żądają | piaca
ssłr. wal K«r. vfal. a.

Kraków 30 czerwca
Papiery krajowe: 

Renta ...........................
b w srebrze .................

Losy pożycs, b r, 1864.. 
n n „ 1860. .

„  ? . u 1864..
Galie, obligacje indemn.. .  

„ listy zast.
* it n 6an. hypot
Oblifj pierwszeństwa,

Kolei poiudn. 3% (Lomb.) 
„ Kar.Ludwika 5*/, . .  
b ., „ Hemie,
n Cierniow. I 5 % . . .  
b „  1 8 6 7 ....
» . „ 1 8 6 8 ....

Akcje przemysł, i  bank. 
Lon tbardy. . . . . .
Akcje kol. JL Dud. galic, 

o ^°L czerniow........
o kol. KudcBa. . . . . .
b siedmiogr. . . .
„ kol, półn.-wsch,. . .
b oanku naród............
» i â ł- kred7 t ...........
n Wschodnia . . .
n '  /  kredyt, wo'j,.
b ba1* 11 obrotow.. . .
* b hypotocz. g a,
b b handl. ogój,,
n n krakowski z.

wpłatą zlr 8y 
kredytowe .........

/ ipiery zagraniczne- ' 
Li-%Jf zttst. pol-zkup. I emis.

złr. wat.

68 95

96 50
117 -
76 —
77 - -
91 —

118 -  
ii'2 -
98 _  
84 -  
94 20
92 —

204 50 
252 -  
2i8 — 
168 — 
173 — 
'66 —  

725 — 
2fi4 -

97 -  
89 60 

11G 
106

73 -  
161  -

93 -

68 70

96 — 
116 —
75 -
76 —
90 70

117 -
i 00 25
97 -  
83 25 
93 40
91

203 50 
252 — 
207 — 
16G 
172 -  
165 -  
724 -  
263 -  
96 -  
89 

114 
104

72 — 
160 -

.. Hemis. 
„ likwidacyjne z kup..

Kolej waraz.-wied..........
warez.-bydg,

80s. pr. z r. 1864.........
z r. 1866.........
Srebro ...........

D ukaty ...........
Napoleondory.................
Imperiały
Oourant pruski...............
Sosyjsk, ruble pau 
„ W ie d e ń  28 c/erw ća 
Dług panst. Renta. ...& •/

w srebrze   ty
wal. austr. spłać.' 5 »/ 

Losy pożycz, z r. 1839 . ,  ° 
„ „ 1854 4%
na 500 I860 5 "/„
na 100 i860 5% 
na 100 1864.........

<’omo
ObUg. ind. G a i . ' . '.'."6 %
„ u Hukow.5°/0
Gakc p e iy ^  gi , dowa7yc

Akcje bankowe 
Anglo-austr. za 100 zIr _
Anglo-węgierskie........
Austr. kredytowe..' j ........
Kredyt, handl. przemyśl..'! 
Dyskontowy austr.
Franko austr................... j j
Krakowski handl. przem..
Galicyjski krajew y...........

®2 20 Narodowy

iądnjijl (jłacij
złr. wal. a.
92 90 92 10
76 30 75 6'J
73 — 72 -
74 — 72 -

151 — 14j) —
147 — 1 --------------

118 - 117 -
•— — ________

9 65 9 60

i 78 1 77
1 63 1 53

60 5 59 95
69 5 68 95
99 — 98 —

238 — 237 —
90 50 89 75
96 — 95 80

105 50 105 —
1 16 50 116 —
24 - 23 50
75 25 74 75
74 25 73 75
—  — — —

328 60 328 —
98 — 97 -

380 _ 377 —
259 80 259 iO
83 _ 82 —

119 75 119 25

— *

725 — 724 —

Akcje kolet.
Alfóld Fium e. . . .
Czeska zach. na 200 złr 

północn. „150 
Elżbiety. . . .  na 200 
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200 
Kar. Ludwika „  200 
Koszyc. Oderb. 170 
Lwow.-Czerń, na 200 złr
Fółn. zach. a n s tr ..........
Kudolfa na 200
■^siedmiogrodzka „ 200

aowa na 200 (500 fr.)
Fheissbahn ..........
Tram way " i " "
Południowa na 500 fr. .''. .' 
Węgior. półn.wsch.20Ózłr.

„ wschodnia 200 
Akcje przem. i Listy zast. 
Borysławskie naft. 200 fi. 
Aust, Bod.-Cred. 100fl.5*/( 
Listy, zast, galicyjskie 4 “/ti

b 11 b b 0/,
„ „ Banku Hyp. 6 %
„ „ Bank. Włoś. 6 %
„ Bank. naród. M.K.50/,, 
ii i) „ W.A. 5°/e
r, zast. węgierskie 5 { % 
Obligi pierwszeństwa: 

Kolei ezesk.półn. 300 fl.% 
b b zachod.300 „ 50/ ,

ni2u Sarz- Elżbiety 5 % 
Glźb. w sr. 100 zł. W A 5 °/

“”’ 1862 „ 50/
1869 l / f

źęd»ją| (ataeę
złi . frl. a.

174 173 6(
m i>0 240 —
128 127 50
222 75 222 25
2302— 2'298—
193 — 192 60
250 75 250 50
63 — 62 5<i

207 75 207 25
203 25 202 75
167 50 167 -
174 — 173 5"
195 — 393 -
247 — 246 —
m 50 202 —
199 20 199 —
t«ó 50 165 —
66 — 95 50

105 50 10,5 —
76 5 ■ _ _
85 — 83 50
91 — 90 50
91 25 90 75
98 10 97 90
93 35 93 20
91 — 90 60

95 94 50
94 — 93 CO

93 7 i 93 50
93 75 93 60

100 50 100 -

„ Ferd. za lOOzłr.M.K.5 
u u 1, W.A.5»/t
u „ „ (sr. płat.)5°/„
„ Karola Ludwika na 

300 złr. 5 e/r 
ti „ 2 emissja . 

„ Lwow.-Czern.-Jassy: 
I. emis. na 300 złr. 6 °/,

IŁ „ .  J i
III.

„ Rudolfa na 300 fl. 5 \  
„ Siedmiogr. 200 „ 5%

Iłządow a na 500 fr.
U. emis.

Południowa  ’
aa200fl.sr.za 100 w.aś5®/ 
Bony 1870 za 74 '« •/

.  . 76 » Ą
» I877 B 78 „ 6%

Losy prywatne. 
Kredytowo na 1 fl. w.a
Clary  „ 40 „ M.K.
Żeglugi na Dunaju 100 „ 
Keglewicza . . .  .na 10 „
B udy  na 40 fl.W.A
P a lfy  na 40 „ M.K.
Rudoifa . . .  10 „ W.A
Sahn. . .  „ 40 „ M.K.
St. Genois „  40 „ M.K.
Stanisławów 20 , W.A. 
Tryestu.. na l )0 ", M K 
Waldstein „ 20 „ , '
Windischgratz 20 "

W exle:
Augsbrg, zalOOfl niem.4V,

92 2 i
89 -

101 50

105 60

84 -  
94 25
91 —
92 7 
91 50 

143 -  
142 50 
118 50
93 25 

244 50 
244 50

160 50 
37 -

101 —  

17 
32 — 
30 50 
15 75 
41 50 
30 50

123 — 
23 — 
21 -

100 26

100 60 
97 50

83 75 
93 76
90 76
92 60
91 25 

142 
141 50 
118 —
93 -  

244 - 
244 -

160  —  

36 — 
100 -  
16 — 
31 -  
30 — 
15 25 
40 50 
29 50

122 —  
22  —

20 50

n
u
u

Berlin za 100 tal. 5 skonto 
Frankf. za 100 fl. 4 
Hambrg 100 mark 4 
Londyn 10 f t  st. 3 */t 
Paryż za 100fr 2J 

Monety .-
Dukaty ważne.................
Mapoieony  .........
Brebro ...................

L w ó w  28 czerwca 
tndemniz. galicyjska. 5 °/,

buków. 
Listy zastawne . . 57.

47.
57.
77 ,
67,
6 %

Pożyczka głodowa..
Akcjo bankuhipot..,

B n włościan.
Dukat ważny 
Napoleon d’or
Półimperjał ros.........
Rubel srebr...............

„ papierow y.. .
7 alar p ruski.............
S rebro...................." .........
W a rs z a w a  27 czerwca 

Listy zast. serji 1 ___ 4 "/
b b . 2 . . . . 4 « / ;

likwidacyjne . . .  .4°/
lot. z 1864 ____5%
„ z r. 1066 . . . . 5 %  

Akcje kol. warsz.-wied. . . .
warez.-bydg.. 
warsz.-teresp. 

„ łódzk ie ..........
400 15|Wex)e na Wiedeń za160z

Poż.

100 6 0 100 35
88 '75 88 6 S

120 — 119 90 
47 60 47 60

fr 74 
$> 58 

118 —

75 30

75- '55 
84 

101 
106 
91 50 

5 63 
9  65 
9  92 
1 92 
1 55

119 75 
Rs. k. 
92 63 
92 46 
75 88 

149 25 
146 — 
73 
73 50

98 40

5 73 
9 57 

117 75

74 80

75 25 
83 40

100 
105 -- 
90 60 

5 60 
9 55 
9 75 
1 84 
i  54

1 pisują radom rządu francuzkiego.
P ąryż 30 czerwca. Z nad granicy rzym- 

I skiej donoszą z 28 b. m .: Dzisiaj nastąpi 
-1 -’ -■jodobnie głosowania nad szema- 

nieomylności, jutro jego prokla­
macja.

Rappel donosi, że lewica przy dyskusji

Gabinet angielski sprzyja w porozumie- V  T .?  • z ’ m” .1JzislaJ 
niu z Prusami kandydaturze ks. Leopolda L T l T i !  'i® S k o w a n ie  nad 
Hohenzollern na tron hiszpański. nieomylności, rntro lecro

Przegląd polityczny
Wiadomości o ruchu w;

|dzienników:U W*DN o ^ m tUSącztt""kandyd*iśe|C118lnlj  W ciele
[ F o r tu n a t  S ta d n ic k i, 7„  °
wątpliwy wybór dr. J. Kamińskiego, w Tar­
nopolu Sawczyński i Ziemiałkowski (Dz. Iw.. 
Dr. Kabat według Dz. p . zupełnie się usu
nopolu Sawczyński i Ziemiałkowski7Dz."W|riImnńRt ; etntBtf> czerwca- Buchner, żydnr Knłmt n„  ̂  _____________ | rumuński, został za przyzwoleniem senatu
wa. Dz. Iw. występuje gwałtownie przeciw I mi!n«U^ m PÓłnocno-amerykań-
kandydaturze p. Starkla w Tarnowie ~  ™

1 Kursa. — W i e d e ń  3 0 czerw cag.2 m .—która według naszych źródeł ma tam wiel­
kie widoki. Godziłoby się też przestać w 
polemice wojować oszczerstwami. W Ke­
tach, Oświęcimie przejdzie j e d n o m y ś l n i e ] 9.5 

| dr. Wvrobek. ] ^ c j e  k red .2 6 4 .40.-L o m b a r d y  205.-
W Sniatynie c. k. starosta Vitali rozka-

5% zjednoczony dług państwa 60.10 —  5%  
zjdn. dług państwa w srebrze 68 .90—  Lon­
dyn 119.90. Srebro 117.75. Dukat 9 .5 8 .—

Losy z 1860 r. 95.90. —  Losy z 1864 r.
zał, jak donosi Dz. Iw. zdzierać plakaty I ^ a*
komitetu towarzystwa demokr. i wniósł I £r ,e^  9-57, Akcje kolei Karola. Ludwika
skargą do sądu przeciw obywatelowi K a - L f  _  A S ' o S '  L ’w r Z a S

118 25 
Rs. k  
92 30 
9‘A 30 
75 38 

148 75

72 
72 60

| runiewiczowi o rozpowszechnienie tych| R0OcL,F<7 9 7Cn'WSCh°Adini^
odezw. Zapewne wiadomość ta posłuży C za-11 , ■ A| ccJ® Banku 727' ~ - “  Akcje

L w i  i Gaz. lwow. za ponowny dowód żel 5 lDkU (Vereinsbank) 107. 75—
rząd nie agituje. Gaz. Nar. ostrzega, żeby ^  ^  Galic oblie 'bd^mn 7A 7̂  
nie wybierać ludzi zawisłych od osób trze- r !„ 1  nhmb u  ? r  * ,? . ; • “

rów), starających się o kouceąje ^ n d ^  i w l s  «  W
skie, yerwaltungsratów i t. p. My dzisiaj 1167.25. — Kolśj pardubicka

ilćj północna 232.—. Tramwaj 
Usposobienie giełdy: zwyżka.

^ ^ z 8 p a tr y w a 6 Zepoprzedn?ok szczegółtoęol^”! ( O dre?.c^ 0^ ^ ’̂ <̂ ^ ś lw ay^W ^i>'—
wyłuszczonych, o co głównie dziś przy 
wyborach idzie i jakićj drogi postępowania 
ludzie postępowi opozycyjni trzymać się

Redaktor odpowiedzialny:
D r .  L u d w i k  d u m p t o w i a s n
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W tT  OSTRZEŻE* I£. m

Panie Florjanie!
p am iętaj! p am ięta j!

jaką bronią wojujesz, od takiej 
zginiesz. m

f Róż cukrówek| i agrestu
do smarzenia dostać można przy ulicy Sta- 
rowiślnćj nr. 80  obok ujeżdżalni p. P ie­
chockiego. 713(1-2)

ak ia  A i produkcja 
J. BUŁSIEW1CZA 

w Bochni
zaleca nasienieZ

rz e p y  p a s te w n ś j
ściernianki (  Stoppelrttbensaamen) 

kwarta polskićj miary po 1 złr. w. a.
709(1-3)

Dwa domy murowane
z ogródkiem, w Krakowie przy ulicy 
Łobzowskiej pod 1. 96  dzielnica IV.

sa na sprzedaż  
z  wolnćj ręki za cenę 4 5 0 0  złr. w. a. 
Bliższa wiadomość tamże u właściciela 
pod 1. 9 7 4 dzielnica IV. 716(1.9)

Zaprzeczenie.
Z okazji unieważnienia przez c. k. na­

miestnictwo wyborów do rady gminnćj —  
jakiś miejscowy czy -zamiejscowy obywatel 
chcąc pożartować, nadesłał pocztą kilku 
czy kilkunastu panom wybranym radnym 
1 wyborcom karty korespondencyjne z wy­
malowanym krakusem przygrywającym lia 
nosie. A ponieważ dowcipny ten żarcik 
przypisują podpisanemu i nadsyłają obra- 
żliwe anonima, przeto zmuszony jestem  
niniejszćm oświadczyć, iż podobnemi frasz­
kami niezajmuje się i do żadnych tego ro­
dzaju dowcipów usposobiony me jestem .

Podgórze dnia 29 czerwca 1870.
719 F .  JVowachi.

An d:e lobliche
F A B R 1K

£» des k. k. priv.
ARCAMUM

W ien  ■*- N eu b au gasse , Nr. 70.
„Z powodu, iż z zadziwiającym skutkiem 

używaliśmy pańskiego c. k. uprz. ARCANUM 
upraszamy o przysłani© 6-ciu słoików tego 

I wybornego środka przeciw:
/  szczurom, myszom domowym i poi
V nym, kretom, karakonom i innemu
) robactwu.

Z wysokidm poważaniem 
Dyrekcja c, k. uprzyw. przędzalni 

w Neridau, Burgau w Styrji. 
Również prawdziwe m y d ło  c y tr y n o w e  naj 

skuteczniejszy środek przeciw odmrożeniu i nagniot 
kom dostać można w Krakowie u p. Jukóbu Go/d- 
wanse.ru w domu Deichesa na Stradomiu i Józefa 
Jdhna; w Tarnowie u p. Wie/ogórskiego; we Lwowie 
u J. IV. Królikowskiego, w Przemyślu u Gaidetschki, 
w Rzeszowie u I. Scheittera i Spółki, w N. Sączu 
u p. Ignacego Garana.
Ceny: 1 słoik mydła cytrynowego 60 ct.—Trucizny 
na szczury duży słoik i złr. 10 ct., mniejszy 90 c, 
N a zamówienia, pojedyńcze słoiki posyła się za 
pobraniem na poczcie. 116(5-6)

OQ

Cierpiącym na podagrę
gwarantuje

szybką pomoc i gruntowne wyleczenie 
Dr JLang’s GichtoeL
GŁÓWNY SKŁAD: CENTRALNE FILIE:

Apteka J . W e i s s  w Wiedniu, Apteka G. J u lia n n y  w Bielsku
Tuchlauben. Szlązk austrjacki.

53l(4*7 S k ł a d y  w a p t e k a c h :
PP. Ph. Neuslein, Plankengasse; R. Seipel, Landst. Hauptst. w W iedniu; 
W. Wlassak. Fr. Eder, Fr. Trnka w Bernie; B. Fragner, J. Fiirst 
w Pradze; Zyg. Rucker we Lwowie; A. Siedlecki w Krakowie; Antoni 
Schópfler w Iusbrucku; J. v. Ehrlich w Reichenbergu; Alf. Britlinger w 
Stejer; A. Glassner w Znaim; J. e. Tórok w Peszcie; J. E. Pecher w Te- 
mesvar Ad. Haas w Budw eis; Fr. Waldmuller w Bożen; Ang. Seelinger 
w G ross-M eseritsch; V. Valentin w Fiiufkirchen; Ad Hahn w Strakowitz.

&
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Liczne świadectwa i dziękczynne uznania są  do przejrzenia.
M w nw iri T a i<ł r g ~ a7TrrBrriTriBTii7ir»Tn~nnBMBrrTn~i~nii t rm n > r rm a  n~r ń r  m  -  -  i— i—T - y rY ' -*^- ' — •— -*■

M aszynista examine wany,
Polak, przez kilkanaście lat po większych posiadłościach w W ę­
grzech trudniący się naprawą wszelkich parowych i innych m a­
szyn rolniczych, m łockarni, m łynów , tartaków i t. d. —  ich  
zarządem i prowadzeniem , poszukuje m iejsca w większych  
m ajętnościach w Galicji. Redakcja „Kraju“ przyjmuje zgłoszenia 
się i dalsze załatwienie w tym  względzie. 692(3 -6)

■iżćj podpisany kantor wym iany, kupuje
wszelkie lg0 lipca w srebrze płatne kupony

po najwyższym  kursie; przy kupnie papierów 
przyjmuje także jako zapłatę kupony w billlkliotarll 
p łatn e bez żadnćj straty.
Zarazem  poleca sie  d o  zakupna i  sprze­

daży w szelk ich  papierów rządowych^ kolejowych  
i losów.

M ia u  & M p s ie in
Nr. 5 3 .  Kantor wymiany — Rynek główny Nr. 5 3 .

I
(83(5-6)

Towarzystwo galicyjskie 
WYROBU CEGIEŁ MASZYNOWYCH 

i przedsiębiorstwa budowli.
W  moc uchwały Rady zawiadowczćj wypłacać będzie kasa 

galicyjskiego Towarzystwa wyrobu cegieł maszynowych i przedsiębior­
stwa budowli, —  od dnia Igo  lipca r. b., za złożeniem obu kuponów, 
Igo  stycznia i Igo  lipca 1 8 7 0  r. zapadłych, kwotę:

3 złr. w . a.
jako zaliczkę na dywidendę za rok 1870 .

7i5(i»3) L W Ó W  dnia 20 czerwca 1870.

I

szelkie kupony od Akcji kolejnych —  
Obligacji państwowych lub Akcji pier­
wszeństwa, płatne l g0 lipca r, b. czy 
to w banknotach, czy w srebrze, lub 
z locie , zrealizować można już od dziś 

dnia bez potrącania w  kantorze bankowym

Stanisława Feintucha
R ynek  g łó w n y , Szara K am ien ica .

Kraków dnia 27 czerwca 1870.

SZPRYCOWANIE
PR. G R I M A U L T e t G *  a p te k a r z y  w  PARYŻU
Przygotowane z liści drzewa, rosnącego 

w Peru, leczący szybko i niechybnie rze-  
rzączki najuporczywsze i zastarzałe. Apte­
ka Griraault et. Comp. dla lekarzy, którzj 
mają zwyczaj zapisywać balsam kopajwy, 
za pomocą kleistości, przygotowuje pigułki 
z essencji Matico i balsamu kopajwy. P i­
gułki te, nietylko że zawsze skutkują w 
najkrótszym czasie, ale nawet nie mają 
tyle nieprzyjemnej woni balsamu kopajwy.

Każdy flakonik opatrzony jest podpisem: 
Grimault et Comp. 105(10-10)

Dostać można w Krakowie w aptekach 
pp. Trauczyńskźego i Redyk aj we Lwowi© 
w aptekach pp. Mikolasza, Berlinem i Ru- 
kera —- w Brodach w aptekach Kullaka 
i  Franzosaj w Rzeszowie w aptece p. Szai- 
tera; w Wiedniu w składach materyałów  
aptecznych pp. Raabe i  Roder.

m  (M U SI! DUI!
wypłaca b es śatinych potrąceń kupony od Listów Zastawnych
G a licy jsk ieg o  T o w a r z y stw a  Kredytowego, kupony od 
Akcji i Obligacji k o le i K aro la  Ludwika, oraz po kursie dziennym 
kupony płatne w srebrze i złocie. D y r e k c j a *

(721)

L e o n a
K rakow ieW m agazyn ie  

F eintucha

m oże znaleść pom ieszczenie

młodzieniec zamiejscowy
w wieku lat 15, posiadający nauki po­

czątkowych klas gimnazjalnych lub niższych re­
alnych. 695(3-3)

0
Ki-

U W ERNER opatrzony chlubnemi świa­
dectwami rekomendacyjnemi, mogący 

i ucznia do klas gimnazjalnych i normal- 
nych dokładnie przysposobić, poszukuje 
umieszczenia w kraju lub zagranicą. —  
Bliższa wiadomość w administracji Kraju. 

(712)

IF Mia fu
(na Piasku Nr. 28) jest do najęcia na trzy 
m iesiące umeblowane mieszkanie na pią- 
trze o trzech pokojach z kuchnią.

Jedyny środek hygieniczny, zabezpieczający 
niezawodnie leczący wszelkie szluzotoki i upławy 
tak świeże jak i zadawnione. — Dostać można 
w Paryżu u wynalazcy B ro u , Boulevard Magenta 
Nr. 158 —  w p. w . Hcdykćt aptekarza w Kra­
kowie, oraz w znaczniejszych aptekach wszystkich 
celniejszych miast Europy i innych części świata 

376(14.62)

Ogłoszenie.

99

9?

(717)

Przy subskrypcji odbytej w dn iu20‘ym b . m. na 20.000 Akcyj i 20.000 Akcyj 
Pierwszeństwa Morawsko Szlązkiej kolei centralnej, podpisano 880.467 Akcvi i 
33.537 priorytetów.

Rozdział odbędzie się w następujący sposób:

a) Akcje.
Podpisujący 1 — 10 sztuk otrzymają 1 4  akcji,

11— 50 sztuk otrzymają 1/2 akcji,
51 100 sztuk otrzymają 1 akcję,
101 i wyżej, otrzymają pól procentu od subskrybowanój liczby 

Akcji, przyczem przypada na kwoty niedające się podzielić przez sto, jeżeli niżćj 
50 sztuk w ynoszą, 1/4 akcji, jeżeli zaś od 51 do 99 sztuk dochodzą pól akcji.

Aż do później ogłosić się mającego term inu, muszą być części ułam kowe 
Akcji zamienione na całkowite, ponieważ kwity na takowe nie procentują się.

b) Akcje pierwszeństwa.
Subskrybenci na 1— 100 sztuk otrzymają całą podpisaną sumę. — Podpisu­

jący  101 i wyżej sz tuk— połowę tychże, Effekta jakie z podziału wypadną, mogą 
stosownie do warunków svbskrypcji być w płacane i odbierane od 30 czerwca w 
likwidaturze Union-Banku lub w miejscu, gdzie subskrypcję uskuteczniono.

Kraków dnia 30 czerwca 1870.
Filja Galicyjskiego Akcyjnego Banku W  imieniu tJsiion Banku w Wiedniu, 

hipotecznego. StBlliSł& W  F£inttŁCli»

Knndmachnng.
Die am 20 d. M. stattgehabte Subscription a u f20,000 Actien und 20,0000 Prio- 

ritaten der mahr. schles. Centralbahnhat die Zeichnung von 880467 Actien und 33537 
Prioritaten ergeben.

Die Repartitzion findet folgendrmassen statt:
a) Actien.

Zeichner von 1— 10 Stiick erhalten eine viertel Actie.
11— 50 „ m, halbe

100
99 99 99 99 99

51
n

9 ) " 1 *vv- 99 99 99 gOOZe „
101 Stuck und aufwarts erhalten ein halbes Percent der subscri- 

birten Actienzahl, wobei auf durch hundert nicht theilbaren B etrage, wenn sie 
unter fiinfzig Stuck ausmachen, eine viertel Actie, wenn sie sich auf ein und funfzig 
bis neunundneunzig Stiick belaufen, eine halbe Actie entfallt.

Bis zu einem spater kundzumachenden Termine miissen die Bruchtheile von 
Actien gegen ganze umgetauscht werden, da auf solche lautende Bezeugscheine keinc 
Verzinsung geniessen.

b) Prioritaten*
Die Subscribenten auf 1 — 100 Stiick erhalten die ganze gezeichnete Summę, 

Zeichner von 101 Stiick und dariiber die Ralfie derselben. Die nach dieser Reparti­
tion entlallenden Effecten konnen vom 30 Juni ab bei der Liquidatur der Union- 
Bank oder bei der betreffenden Zeichnungsstelle nach Massgabe der Subscriptionsbe- 
dingungen eingezahlt und behoben werden.

W ien , 27 Juni 1870.

Union-Bank.
Wydawca Dr. Ludwik Q amplowicz. W drujknrm Karola Budw eisera


